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Wrazie zwycięstwa gen. Franco porty hiszpańskie stanę sie
B azami N ie m ie c k ie j f l o t y  P odwodnej 562 sam olotów  strac iły

wolska gen. Franco w walce z lotnikami republikańskimi

Sytuacja polityczna na Morzu Śródziemnym
W  kołach zbliżonych do admira­

lic ji brytyjskiej utrzymuje się po­
gląd, że nota niemiecka w  sprawie 
Ooly podwodnej podyktowana jest 
rozwojem wydarzeń w Hiszpanii. 
Żądanie niemieckie stoi w  związ­
ku z pewnymi korzyściami stategi 
cznymi, jakie wynikną dla Niemiec 
w  razie zwycięstwa gen. Franco 
w  Hiszpanii. Porty północnej Hi- 
Kpanii stanowią bowiem dogod- 
°ą  bazę dla łodzi podwodnych nie 
™eckich, operujących na Atlanty­
k i  i zdała od swych własnych por 
tów  macierzystych. Porty w  Bil- 
ba°  i  Ceucie oraz wyspy Kanaryj 
»kie nadawałyby się specjalnie dla 
ł°dzi podwodnych niemieckich, 
SYTUACJA NA MORZU ŚRÓD­

ZIEMNYM.
Pismo faszystowskie „Relazjoni 

lnternationali** stwierdza, że dziś

Hitlerowcy
wybijają szyby
w pałacach biskupich
Przed świętami Bożego Naro­

dzenia zostały wybite kamieniami 
Wszystkie szyby w  pałacu bisku­
pim w Mlinster. Zaalarmowana 
P°l>cja przybyła oczywiście już 
P° awanturach

kiedy kontynent europejski wszedł 
po Monachium w  nową fazę usta­
lania się, Tunis stał się dla Włoch 
niezbędnym(?). Podczas gdy dla 
Włoch Tunis jest kwestią życia (?) 
dla Francji jest on jedynie kwestią 
supremacji i prestiżu (?). Tymcza­
sem polityka supremacji jest rze­
czą niepożądaną na Morzu śród­
ziemnym (co innego oczywiście su 
premacja faszystów).

PO ZA TUNISEM FASZYŚCI
CHCĄ ZABRAĆ DŻIBUTTI.

W  zakończeniu „Relazioni Iner- 
nationali" zgłasza również preten­
sję do Dżibutti, wychodząc z zało­
żenia, że Włochy po zdobyciu A- 
bisynłl nie mogą nadal tolerować, 
aby główny port ich imperium afry 
kańskiego znajdował się w rękach 
i pod kontrolą Francuzów.

ROK OBECNY BĘDZIE DECY­
DUJĄCY.

W  sprawie sytuacji na Morzu 
śródziemnym glos zabiera również 
„Deutsche Allgemeine Ztg.“ , któ­
rej zdaniem, wraz z demonstracyj­
ną podróżą Daladier oraz ze zbli­
żającą się wizytą Chamberlaina i 
Hałifaa w Rzymie rozgrywka śród­
ziemnomorska zaczyna wkraczać 
w  stadium bardziej decydujące. 
Wobec tego, że i gen. Franco za­
powiada zasadnicze rozstrzygnię­
cie w wojnie domowej, rok obec­

ny stanie się — według pisma nie­
mieckiego —  rokiem decydującym 
o Morzu śródziemnym. Po zwy­
cięstwie gen. Franco, Hiszpania, 
jako czwarie mocarstwo, zacznie— 
zdaniem „Deutsche AUg. ZeKung** 
— brać czynny udzia w koncercie 
mocarstw śródziemnomorskich. 

SYTUACJA HISZPANII STANIE 
SIĘ NAWET WÓWCZAS KLU­

CZOWĄ.

Urzędowo donoszą, że w ciągu I nieprzyjacielskie zostały energicz- 
1938 r. wojska republikańskie stra nie odparte z ciężkimi dla wroga 

stratami. Zacięte walki toczyły się 
na odcinku Pobla de Grandellas, 
Albajes i  Blsbal de Falset.

ciły 552 samoloty, wobec 293 strą­
conych w r . 1937. Wojska rządo­
we straciły, według komunikatu, 
114 samolotów myśliwskich i  pe­
wną liczbę bombowców.
ATAKI FASZYSTÓW ZOSTAŁY 

ODPARTE.
Komunikat urzędowy podaje, iż 

w  strełach Cubells, Baldona — 
front wschodni, wszystkie ataki

Aresztowanie

Chamberlain ukrywał
przez 3 tygodnie notę niemiecko

Program zbrojeniowy Ameryki
— Prezydent Roosevelt— |

o awanturach wojennych państw totalnych
Dziś prezydent Roosevelt wygłosi przed Kongresem 

(Parlamentem) wielkie przemówienie, w którym poruszy kwe­
stie zbrojeń koniecznych ze względu na wzrastające naprężenie 
między państwami demokratycznymi a totalnymi w  Europie. 
Prezydent Roosevelt ma oświadczyć w  swym przemówieniu, że 
uważa zbrojenia SL Zjednoczonych za usprawiedliwione stano­
wiskiem, jakie zajęła Japonia na Dalekim Wschodzie.

Program zbrojeniowy prezydenta Roosevelta obejmować ma 
wedle informacji z wiarogodnych źródeł następujących 5 punk­
tów:

1) zwiększenie floty amerykańskiej w  takim stopniu, ażeby 
mogła ona stawić czoło flocie któregokolwiek innego państwa;

2) obrona wybrzeży przez znaczne zwiększenie sprzę.u obrony 
przeciwlotniczej, zwłaszcza w punktach straieglcznie słabych;

3) utworzenie bardzo potężnej i  nowoczesnej wielkiej floty 
powietrznej, w związku z czym pozostaje:

4) wyszkolenie kilkunastu tysięcy studentów uniwersytetu ro­
cznie jako pilotów i  mechaników;

5) zwiększenie kadr armii lądowe)

w San Sebastian
Z San Sebastian donoszą o are­

sztowaniu przez władze gen. Fran­
co wicekonsula brytyjskiego i  je­
go żony.

Aresztowany brytyjski wicekon- 
snl honorowy Ernest Golding jest 
obywatelem hiszpańskim, miesz­
kańcem San Sebastian. N ie nale­
żał on do etatowej służby konsu­
la rpej Anglik

Aresztowanie Goldinga i  jego 
’ małżonki pozostaje w związkn ze 
1 znanym incydentem granicznym, 
w  czasie którego poczta konsnłar- 

-na, przewożona przez etatowego 
wicekonsula brytyjskiego do am­
basady brytyjskiej w St. Jean de 
Luz, została na granicy przez po­
licję hiszpańską otwarta i  znale­

z io n o  w niej tajne plany wojsko­
we. Jak się okazuje władze faszy­

stowskie dowiedziały się przypad­
kiem, że pewne dokumenty zosta­
ną przewiezione w poczcie kon­
sularnej i  zarządziły rewizję po­
czty.

HISZPANIA REPUBLIKAŃSKA 
WYCOFAŁA WSZYSTKICH CU­
DZOZIEMSKICH OCHOTNIKÓW.

Międzynarodowa komisja do 
spraw kontroli nad wycofaniem o- 
chotnlków z terenów Hiszpanii re­
publikańskiej, udała się na objazd 
ośrodków wojskowych na froncie 
Lewantu. Po przeprowadzeniu łu 
spekcji, komisja powróci do W a­
lencji, gdzie pozostanie kilka dni, 
po czym uda się za granicę.

Nowy ambasador
W. B r y ta n i i

przy Kwirynale
W  poniedziaeik wieczorem ogio 

szono urzędowo, że dotychczaso­
wy ambasdor W . Brytanii w An­
karze sir Percy Loraine zostanie 
na miejsce lorda Perth ambasado­
rem w Rzymie. Stanowisko swe 
sir Loraine obejmie z dniem i-go 
kwietnia.

3720  ofiar pochłonął
terror w  Palestynie w r. 1938

„Kurier Warszawski* uunusi z 
Londynu:
, ' ' Ved,“ K i  kól, M .
lonych do rządu, nota niemiecka

“ I  rewi' l i  “ Wad“  " “ f-  
*k ,q ,°  angielsko .  niemieckiego z
S  2la do U-atyna 12-go
gradnia r .  a. i  była otra Ew 
■ajenmicy przez 3 tygodnie. Z ad ,, 
nie niemieckie parytetu z Anglia w 
łodziach podwodnych przeszło |a. 
ko bardzo niemiła niespodzianka 

prem. Chamberlaina w przed- 
tfeień przemówienia jego na ban-
Wecie prasy zagranicznej, zbojko­
towanego przez prasę niemiecką,
’ wpłynęło na znaczne ochłodzenie 
“ stępów przemówienia premiera, 
Poświęconych Niemcom.

Tajemnica u'rzymana była na- 
Wet w stosunku do rządu francu-,

skiego, który poinformowany zo­
stał dopiero w ubiegły wtorek.

Jak dotąd, nie nadeszło do Lon­
dynu oczekiwane pisemne sformu 
łowanie powodów, które skłoniły 
Niemcy do wysunięcia żądania. Ko 
la polityczne sądzą, że Niemcy po 
pełniły wielki błąd, wysuwając żą­
danie parytetu w łodziach podwo­
dnych przed podróżą Chamberlai­
na i  lorda Halifaxa do Rzymu, 
gdyż obawy, że Niemcy mogą za­
pewnić sobie na terytoriach hisz­
pańskich bazy dla łodzi podwod­
nych, uniemożliwiają prem. Cham­
berlainowi wszelkie ustępstwa na 
rzecz rządu gen. Franco, które mia 

być jednym z głównych celów, 
Jakie Mussołini zamierzał osiągnąć 
z rozmów z premierem angielskim.

Front jŁ& Jl' w  ogniu
Na zasadzie urzędowo potwier­

dzonej listy strat za rok 1938, 
ogółem 3720 osób zostało w  Pale­
stynie zabitych, względnie ran­
nych. W  roku 1937 straty te wy. 
nosiły 246 zabitych. Usta zabi­
tych osób w r . 1938 obejmuje 92

Żydów, 487 Arabów oraz 12 osób, 
należących do innych narodowo- 
ścL

Należy jednak przypuszczać, ż« 
podana liczba zabitych zorgani­
zowanych powstańców arabskich 
nie wyczerpuje całokształtu s tra t

rnalor

Tragedia na morzu
Dwa dni walczył ze śm ercią w lodowatych 

talach Bałtyku
że były to zwłoki kapitana statecz-duński L. Deling w dro- 

z Danii zauważył na wysoko- 
• * .b« eg ó w  niemieckich podczas 
um e wzburzonego morza zwłoki 

^ęzczyzny w stroju żeglarsk m i 
kamizelce ratunkowej. Zwłoki ry- 

aey polscy usiłowali wydobyć i 
przyholować do portu, jednak to 
® się nie udało. Dopiero płyną- 
y za nimi kuter niemiecki zwło- 

** zagarnął do sieci. Okazało się,

OGÓLNY WIDOK KANTONU.

uda je sie z wizytą do Berlina
Jak podają dzienniki londyń­

skie, guberanator banku angiel­
skiego Montague Norman udaje 
się jutro do Berlina w charakte­
rze całkowicie prywatnym jako 
gość prezesa banku Rzeszy dr. 
Schachta. Wedle przypuszczeń 
dzienników angielskich, w  czasie

w izyty swej u dr. Schachta Mon* 
tague Norman zetknie się z kieru­
jącymi osobistościami rządu Rze- 
rzy. „D a ily  Herald" wysuwa na­
wet przypuszczenie, że Montague 
Norman pojedzie do Berchtesga- 
den celem odbycia rozmowy z 
kanclerzem Hitlerem.

Zatopione stlł,ll> Napoleona
maja być wydobyte

Według doniesień komunikatu 
chińskiego na całym froncie koło 
Kantonu wre zacięta walka. Naj-

. . .  , .  ________ silniejsze natężenie zaznacza się
ku duńskiego, który wiózł drze- 1 na lin ii kolejowej Kanto —  Kou- 
wo do Danii. Kapitan ów podczas 1 lum. Miasto Szilung zostało ’óto- 
sztormu zmyty został z pokładu, czone przez Chińczyków z trzech 
Sekcja zwłok ustaliła, że zmarl po stron i tam koncentrują się naj- 
2 dniach od chw ili wpadnięcia większe walki. Ale i na innych od 
dc morza, gdyż mając na sobie ka cinkach frontu kantońskiego Ch.n 
mizelkę ratunkową, utrzymywał ( czycy przeprowadzają natarcia na 
się na powierzchni wody. Zgon na pozycje japońskie, zwłaszcza w 
stąp ił na skutek skostnienia od J okolcy Tsenczeng.
panującego zimna. Na froncie centralnym zauwaio

no znaczny napływ oddziałów ja ­
pońskich wyposażonych w  nowo­
czesny techniczny sprzęt Dowódz 
two chińskie liczy się z możliwo­
ścią podjęcia przez Japończyków 
ofenzywy na wielką skalę. Natar- 
cie to skieruje się albo w dół rze­
ki Jangtse, albo też na południe, 
przy czyni bazą wyjściową było­
by miasto Yochow. Również w 
Singiang na północ od Hankcu za 
uwaźono koncentrację wojsk ja ­
pońskich.

Kliku nurków pochodzących ze 
Spczll przygotowuje się do Śmiałego 
przedsięwzięcia, które niewątpliwie 
wzbudzi zainteresowanie całego Swla 
ta. Idzie tu mianowicie o wydoby­
cie z dna morza skarbów, które

znajdowały się na pokładzie fregat 
francuskich spoczywających na glę 
bokości 30 m. w pobliżu Abuklr. 
Fregaty te zostały tara Jak wiado­
mo zatopione w r. 1798 przez admi­
rała Nelsona.

Przez 13 lal żył jako mnili
ale znudziło mu sie

Znany awanturnik międzynarodo. 
wy Treultch Lincoln żyjący od 13 
lat jako mnich buddyjski w Chinach 
zwrócił się do rządu węgierskiego z 
prośbą o zezwolenie na zamieszka­
nie w  swej rodzinnej miejscowości 
Paka .  Wolwa. Rząd węgierski od­

powiedział odmownie na prośbę Tre 
bitcha Linolna, który 4 -krotnie zmie 
niał wyznanie: urodzony jako żyd 
przyjął on następnie wyznanie ka­
tolickie, anglikańskie, a wreszcie 
buddyjskie.



F a s z y z a c ja
Rumunii

Rządowa partia rumuńska „Od­
rodzenia Narodowego" ustanowiła 
dla swych członków mundury, w 
których wystąpili poraź pierwszy 
członkowie Rządu.

Ustanowiono także t. zw. po­
zdrowienie rzymskie przez podnie 
sienie prawej ręki. Pozdrowienie 
to  włączono już do przepisów pro 
tokółu, obowiązujących na dworze 
królewskim.

Sowiecki lot 
dookoła świata 
bez lodow ania

Michał Oromow, znany lotnik 
sowiecki oświadczył przedstawi­
cielom prasy w niedzielę, że on o. 
raz kilku Innych lotników sowiec­
kich zan^erzają w r. 1939 doko­
nać lotu dookoła świata bez lądo­
wania.

Wiadomość o notyfikowaniu 1 
przez Rząd Rzeszy w  Londynie za 
miaru podniesienia stanu niemiec 
kich lodzi podwodnych do paryte­
tu z W. Brytanią, potraktowana 
została w kołach politycznych Pa 
ryża, jako jedno z najdonioślej­
szych wydarzeń ostatnich miesię­
cy. Prasa francuska wyraża prze­
konanie, że krok niemiecki spowo­
duje rozpoczęcie

NOWEGO ETAPU WYŚCIGU 
ZBROJEŃ MORSKICH.

Londyński korespondent „Figa­
ro" wyraża pogląd, że W. Bryta­
nia stanie się obecnie bardziej 
czujną na niebezpieczeństwo nie­
mieckie, bowiem tym razem 
UDERZONA ZOSTANIE W NAJ­
BARDZIEJ CZUŁĄ DLA SIEBIE

STRONĘ.

Czarna Swastyka
morduje przeciwników w Kłajpedzie

Na jednym z przedmieść Kłaj­
pedy, znaleziono w poniedziałek 
ciężko ranną Niemkę, nazwiskiem 
Oloss, która wkrótce po przewie­
zieniu do szpitala zmarła. W  to­
ku dochodzenia ustalono, że Gloss 
padła ofiarą zemsty ze strony 
swych ziomków za to, iż zmieni­

ła religię, przechodząc z protestan 
tyzmu na katolicyzm, śledztwo 
ustaliło następnie, iż Gloss otrzy­
mała przed paroma dniami ano­
nim grożący śmiercią w razie 
zmiany religii, podpisany przez 
„Bractwo Czarnej Swastyki".

Bezwzględne metody walki
o przyłączenie Histerii do Wolnej Irlandii

Terroryści irlandcy wysadzili I landii) i Ulsteru. Pierwsze próby 
w  powietrze urząd celny w Tully dokonania zamachu na ten poste- 
Donnel, miejscowości położonej runek celny, podjęte były w ubie- 
na granicy Eire (niepodległej Ir-1 głym roku, ale bez powodzenia.

Walka ze zdrajcami
we lezącego narodu chińskiego

Centralny rząd chiński zarządzi!
uwięzienie wszystkich zdrajców na­
rodu, którzy zostaną wyjęci z pod 
prawa, a następnie surowo ukarani. 
Odnośne rozporządzenie nie wymie­
nia poszczególnych osób objętych 
nowymi represjami rządu marsz. 
Czang.Kal-Czeka. Kola polityczne 
skłaniają się jednak do przypuszczę 
nia, że zarządzenia te pozostają w 
pewnym związku z aferą Wang- 
Czing-Waja. wydalonego z Kuomln- 
tangu za zdradzenie zaufania publi­
cznego w czasach wojennych i spi­
skowanie z wrogiem kraju dla pod-

Okręt zaginał
bez śladu

Transportowiec norweski, utrzy 
mujący regularną komunikację mię 
dzy Oslo a zakładami przemysło­
wymi „Borregaard" w  Sarpsborg, 
znikł w  czwartek bez śladu po o- 
puszczeniu portu w  Oslo.

Z łó ż  ofiarę  
na Pomoc Zim owa  
Podaj bratnia dłoń  
b e z r o b o t n e m u .

rządu pro. japońskiego, urzędujące, 
go na obszarach zajętych przez Ja­
ponię, gdyż, sprawują oni władzę 
pod presją japońską.

Główna kwatera gen. Franco ko 
munlkuje, iż wojska faszystowskie 
zajęły wioski Argentera, Ilusas, 
Montargull i  Cabaces.

Wioska Grandelia zajęta w  nie­
dzielę przez wojska gen. Franco, 
została całkowicie zniszczona w 
czasie walk. Podobnież w straszli­
wy sposób ucierpiała włoska Po­
hla de Grandelia.

W niedzielę eskadry powietrzne 
gen. Franco bombardowały port i 
dworzec w Tarragonie, Walencję 
oraz port w Barcelonie. Bombardo 
wanie Barcelony było niesłychanie 
gwałtowne. Ogółem zginęło 62 o- 
soby, a 111 ciężko rannych umie­
szczono w szpitalach. Należy za­
znaczyć, że w ostatnim tygodniu 
grudnia Barcelona była czterdzie-

Walka o tron
nie istn ie jącej jeszcze K onfederacji państw  arabskich

Wychodzący w Damaszku biule­
tyn „L‘Offiee Arabe" donosi z Ani- 
manu (Stoi‘ca Transjurdanii), że 
Em ir Abdullah, występujący jako 
kandydat na tron przyszłej konfede 
racji arabskiej, zapowiedział ogło­
szenie „białej księgi", w której ma 
zamiar wylufzczyć wszystko, co zro 
bil dla sprawy arabskiej 1 co uczy­
ni] zmarły jego ojciec, król Hussein, 
będący promotorem powstania arab 
skiego, jego bracia a  w szczególno­
ści zmarły Faysal, król Syrii i Iraku

„Biała księga" będzie posiadała 
niewątpliwie znaczenie nader waż­
nego dokumentu historycznego, — 
gdyż Em ir Abdullah znajduje się w 
posiadaniu rękopisów I nieznanych 
dotychczas dokumentów, dotyczą­
cych różnych faz rozwoju sprawy 
arabskiej, poczynając od 1016 roku.

Emirowi Abdullahowl król Wahn- 
bitów (Hedżasu), Ibn Saud, ma prze 
ciwstawiaó, jako drugiego kandyda­
ta, swego syna Emira Sanda.

Str. z

Niemcy podejmują znowu walkę o panowanie na morzu
O błędny W yścig Zbrojeń M orskich

bedzie odpowiedzią Anglii, Francji i Ameryki na notę niemiecka
Imperium znajdzie przed sobą te 
z, jako głównego konkurenta,

„Trzecią- Rzeszę, która obecnie 
— po załatwieniu sprawy ausiriac 
kiej i  czeskiej — zacznie poważnie 
myśleć

O PANOWANIU NA MORZU. 
„Le Temps" w  artykule p. t.

.Problem morski anglo-nlemłec- 
ki“  podkreśla, że inicjatywa nie­

miecka w sprawie zbrojeń mor­
skich sprawia, że Anglia zaczyna 
wyraźniej dostrzegać niebezpie­
czeństwo zbrojeń niemieckich, na 
które
ZBYT DŁUGO BYŁA OBOJĘTNA. 
Anglia, kontynuuje dziennik, acz- 
kolwek rozporządza zawsze dużą 
przewagę nad Niemcami w dzie-

Chcemy żyć i umierać jako Francuzi
w olafó  Korsykanie na p iw ita n ie  Daladiera

Podróż premiera Daladier na Korsykę i do A fryki pół­
nocnej stała się głównym wydarzeniem politycznym 
i przedmiotem zainteresowania całej francuskiej opinii 
publicznej. Fakt, iż w podróży premierowi Daladier, któ­
ry  piastuje również tekę obrony narodowej, towarzyszą 
szefowie sztabów armii, marynarki i lotnictwa: gen. 
Ooegres, gen. Vuillemln i admirał Darlan, nadaje tej po­
dróży znaczenie manifestacji czujności Francji w  sprawie 
jej posiadłości śródziemnomorskich, co zresztą wyraźnie 
stara się podkreślić cala prasa paryska.

Pierwszy etap podróży premiera — wizyta w  stolicy 
Korsyki Ajaccio, a następnie w historycznym porcie kor­
sykańskim Bastia — był manifestacją francuskiego pa­
triotyzmu społeczeństwa korsykań skiego.

W Ajaccio powitał premiera minister Campinchi 
w otoczeniu miejscowych notablów. W  Bastil oczekiwali 
go wszyscy merowie z Korsyki. Po złożeniu przez pre­
miera wieńca przed pomnikiem poległych, odbyto się 
w sali miejscowego teatru wielkie zebranie, podczas któ­
rego wygłoszono szereg patriotycznych przemówień.

Burmistrz Bastii przypomniał, że w  wielkiej wojnie 
10.000 Korsykanów oddało życie za swą francuską ojczy­
znę. „Korsyka, oświadczył, poświęci ostatniego obywa­
tela w  obronie każdej piędzi ziemi francuskiej". Po wyu­
czeniu wszystkich wielkich Francuzów pochodzenia kor­
sykańskiego mówca zakończył: „Chcemy żyć i umierać 
jako Francuzi, ponieważ Francja dała nam pokój, spra­
wiedliwość i  wolność".

Po krótkim podziękowaniu premiera Daladier, zebrany 
tłum odśpiewał Marsyliankę, po czym premier udał się 
z powrotem na pokład krążownika „Foch", na pokładzie 
Idórego udaje się do Bizerty.

40 ataków lotnkzych na Barcelonę w ciągu tygodnia

Miasta zam ienione w  gruzy
Krwawe i zaciekłe w alk i o każda piędź ziem i

ści razy atakowana przez lotnic­
two generała Franco. Ofiarami 
tych athków padła przede wszyst­
kim ludność cywilna.

Na froncie dala się również za­

uważyć wzmożona działalność lot 
nictwa gen. Franco wspierającego 
wszystkie operacje wojsk lądo­
wych. Silne umocnienie tego tere­
nu i  gęsto rozsiane placówki repu-

życzenia noworoczne
dla Prezydenta R zeaypospah tc i

W  dniu Nowego Roku udała się 
do Jaworzyny do zameczku, w 
którym zamieszka! na okres świąt 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej prof. Ignacy Mościcki — 
liczna delegacja z Zakopanego z 
burmistrzem inż. Zaczyńskim i ła­
wnikami na czele. Życzenia nowo­

roczne złożyli Pana Prezydentowi 
burmistrz Zakopanego inż. Zaczyń 
ski, ks. dziekan Tobolak, oraz w i­
ceprezes Związku górali, Józef Cu 
kier.

Pan Prezydent w  krótkich ser 
decznych słowach podziękował za 
życzenia.

Od Administracji

I
 Przypominamy wszystkim pp. Prenumeratorom o  od­

nowieniu prenumeraty na miesiąc

STYCZEŃ i kwartał I-szy
Wpłacać prosimy na konto P. K. O. Nr. 175 najpóź­

niej do dnia 5-go stycznia, dla uniknięcia przerwy w 
otrzymywaniu Gazety.

Na przełomie roku 1938/3# święte 
kolegium, po zgonie kardynała R a­
kowskiego, składa się z 62 człon­
ków, z czego 35 Włochów i 27 cudzo 
zlemców. Pośród cudzoziemców naj 
większą liczbę kapeluszy kardynał- 
sklch dysponują Francuzi (#), na­
stępnie Niemcy 14), Hiszpania (3), 
północni Amerykanie (3), inne na­
rody m ają po Jednym kardynale. 
W ciągu roku 1938 zmarło 7-mlu 
kardynałów, a w ciągu pontyfikatu 
P lusa XI-go — 73, z czego 24 mia­
nowanych przez obecnego Ojca św. 

. - . W  roku 1933 Papież nie mianował

J łączony z nominacjami kardynalski

W Niemczech wprowadzono
przymusowa służbę pracy kobiet
Rozporządzeniem z dnia 23 grud­

nia 1938 r., wchodzącym w życie 
dn. 1 stycznia r. b., inarsza.ck Gó- 
rlng, kierownik planu czteroletnie­
go Rzeszy, rozciągnął obowiązek od 
bycia służby pracy na wszystkie ko­
biety. poniżej 25-go roku życia, któ

re przed dn. 1 marca r. ub. nie zo­
stały zatrudnione jako robotnice lub 
urzędniczki.

Przymusowy obowiązek służby

Akcja ratunkowa
na kop. „Polska*

Akcja ratunkowa na kopalni
„Polska" w Świętochłowicach ce­
lem wydobycia zasypanego górni­
ka Pohla, nie daje dotychczas wy­
niku. W ciągu poniedziałku usu­
nięto około 150 wózków kamieni 
z miejsca, gdzie zawalił się strop. 
Akcja natrafia na dalsze trudności 
terenowe wskutek obrywania się 
węgla.

Hitler usiłuje
zlikw idow ć zatarg  z USA

! Korespondent „S tar" donosi, że 
kanclerz Hitler zwołał do Berch- 
tesgaden konferencję, celem prze­
dyskutowania zatargu niemiecko- 
amerykańskiego. W konferencji 
tej ma wziąć udział min. Ribben- 
trop oraz odwołany z Waszyngto 
nu ambasador niemiecki dr. 
Dierchsem.

dżinie morskiej, zmuszona jest je­
dnak
DO DZIELENIA SWYCH SIŁ W 
OBRONIE WSZYSTKICH CZĘŚCI 

IMPERIUM.
Niemcy tymczasem nie posiada­

ją obecnie żadnych terenów kolo­
nialnych do obrony, mogą w kry­
tycznej chwili zagrozić bezpośred­
nio potędze brytyjskiej i skoncen­
trować wszystkie swe jednostki 
dla decydującej bitwy.

Decyzja Niemiec rozszerzenia
programu morskiego w  zakresie 
budowy łodzi podwodnych niewąt 
pliw ie pociągnie za sobą zupełną 
rewizję brytyjskiego programu mor 
skiego na r. 1939/40.

W obronie praw
przez 4 miesiące okupowała klasę

W Rronswille pewna nauczy­
cielka szkoły powszechnej, po wyj 
ściu za mąż, otrzymała zwolnienie 
z pracy. W odpowiedzi na to za­
rządzenie. ogłosiła strajk okupa­

cyjny, polegający na nie opuszcza 
niu klasy. Po 4 miesięcznym rtra j 
ku okupacyjnym władze przywró­
ciły je j prawo nauczania.

Zboże amerykańskie dla Hiszpanii
Z Waszyngtonu donoszą, że po 

wołany do życia specjalny komi­
tet gospodarczy dla ulokowania 
nadwyżek surowców i artykułów 
spożywczych na rynkach świato­
wych udzieli! zezwolenia na w y­
wóz trzech milionów buszli zboża 
do Hiszpanii. Ilość ta wywieziona

ma być w ciągn 6 miesięcy i  roz­
dzielona.

Sfinansowanie i  racjonalny roz­
dział tych ilości zboża będzie za­
daniem międzynarodowego C z<- 
wonego Krzyża. Zboże to prze­
znaczone jest wyłącznie dla głodu 
jącej ludności w obu częściach

Policja kolonialna w  Rzeszy
Po wprowadzeniu tradycyjnych 

oddziałów kolonialnych w armii 
niemieckiej, kierownictwo policji 
niemieckiej przystąpiło do organi­
zowania analogicznych oddziałów 
policji. Oddział policji w Kolonii 
przejmuje tradycję dawnych nie-

mieckich oddziałów policyjnych w 
Kamerunie, policja w  Bremie tra­
dycje służby policyjnej w  Afryce 
południowo -  zachodniej, jeden z 
oddziałów policji berlińskiej pie­
lęgnować ma specjalnie tradycje 
służby policyjnej w  niemieckiej A- 
fryce wschodniej.

Wszystkie te oddziały przejdą 
specjalne przeszkolenie kolonialne.

POMAD;

blikańzkie utrudniają w  wysokim 
stopniu operacje wojsk faszystow­
skich, które są zmuszone do stop­
niowego okrążania i  zdobywania 
każdej pozycji republikańskiej.

Na froncie koło Walencji w oj­
ska republikańskie przystąpiły do 
przeciwnatarcia.

Ambasador hiszpański w  Londy 
nie Azcarate odwiedzi! w ponie­
działek Foreing Office, gdzie przy­
jęty był przez stałego podsekreta­
rza stanu sir Aleaandra Cadoga- 
na. Rozmowa ta dotyczyła Hiszpa 
nii i pozostaje w  związku z pogło­
ską, że w czasie swej w izyty rzym 
sklej premier Chamberlain przedy­
skutuje z Mussollnim kwestię przy 
znania Rządowi gen. Franco praw 
strony wojującej.

Wypadki grypy są u nas stoi.ua 
kowo rzadkie, natomiast ogromnie 
rozpowszechnione jest zaziębienie 
zwykłe. Są to obiawy kataraine po 
wtarzające się normalnie w okre­
sach zimowych. Z tego powodu, 
że ilość chorych jest ogromna, za­
potrzebowanie na specyfiki leczni­
cze jest olbrzymie. Niektórych ar­
tykułów zabrakło. Fabryki produ­
kujące specyfiki przeciwgorączko­
we pracują na kilka zmian.

Ciekawe dane z Watykanu
ml, odbył się 13 grudnia 1937 V.

W ciągu roku 1938 zlikwidowane 
dyplomatyczne przedstawicielstw* 
stolicy apostolskiej w Wiedniu, z p« 
wodu zaboru Austrii przez Rzeszą, 
natomiast nową nuncjaturę otwarto 
w Ekwadorze. Ponadto poselstwo 
rumuńskie przy W atykanie podnie­
siono do rangi ambasady. Liczbo 
delegacyj apostolskich powiększono 
została o Jedną w W. Brytanii.

Z pośród 261 papieży tylko 17-W 
osiągnęło lub przekroczyło la ta  poO 
tyfikatu Plusa XI-go, którego panO 
wanie w dniu 31 grudnia 1938 r. w / 
nosiło 16 la t 10 miesięcy 1 26 dnL

stoi.ua
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Fałszywe opowieści
C hdałem  w  pierwszej c h w ili 1 Bergsona, K autsky u  schyłku zawsze i  chętnie bata lię  na punk

P rzeg ląd  p rasy
nazwać ten a rty k u ł: „Fa łszyw e żywota uważał siebie za „prag- 
legendy**, ale sądzę, że słowo: | m atystę". Lim anowską b y ł idea- 
-legenda** —  brzm i w  danym
wypadku zbyt dostojnie. Piszę 
w ięc o „fa łszyw ych opow ie­
ściach**. Bo w idzę dwie ty lko  
możliwości przed sobą: albo 
n iektó rzy publicyści „k a to lic ­
cy " i  „n a ro d o w i", polem izują­
cy z a rtyku łem  tow. Zygmunta 
Żuławskiego p. t. „E ty k a  chrze­
ścijańska", zamieszczonym 
Przez nas w  naszym numerze 
w ig ilijnym , św iadomie szerzą 
•■fałszywe opow ieści", albo też
—  co bym  chętniej przypuścił
—  nie znają po prostu  zagad­
nień, o k tó rych  w yroku ją  w  spo 
s®b —  pow iedziałbym  —  nieco 
tupetowy.

Rozumiem panów redaktorów  
.A B C ". M łodzien iec, pochło­
n ię ty w  latach studiów  akade- 
nnckich przez „p ro b le m " ghet- 
U  ławkowego, nie m iał, oczy- 
*»V "'e*. 0X3511 na tak ie  „drobno- 
stk i , jak teoria  poznania czy 
metody badań historycznych.

*O2u“ »iem k ie row n ic tw o 
Polskiej A gencji K a to lick ie j, 
ko śc ió ł K a to lick i wymaga na 
°gół od swoich pub licystów  ko- 
ra y s ta n ia  ze... „sz tu k i czytan ia".

a, zachodzie jest to w  kołach 
publicystów  ka to lick ich  zjawis- 

o dość powszechne. U  nas, 
estety, ja k  w idać, —  inaczej...

• ••
k * ^ V ł ’  ®okie na „k ró t
. . ^ y k ła d "  popularny o  jednej 
■ , °  sprawie, poruszonej k i l-  
akro tn ie  w  toku  po lem ik 
?*m aitych  z m yślam i tow . Zyg­
o t a  Żuławskiego. Chodzi mi 

° i  ^P row adza jące  do rozpaczy 
P ytan ie  dwuch zgoła odmien­
nych pojęć: 1) pojęcia: m ateria- 
natyczne pojmowanie dziejów  i 
“ ł  pojęcia: m ateria lizm  filozo- 

. To są, m ów iąc wulgar­
nie, dw ie osobne p a ry  kaloszy.

W idzic ie , państwo!
, W  drugiej po łow ie X IX  stule­
cia s łów ko: „m a te ria lizm " by ło  
Bównie popularne i  modne, jak 
omś jest popularne i  modne 
v 6 i '-dynamizm**. D latego 
K aro l M arks nazwał swój spo­
sób badań rozwoju historyczne­
go —  „m ateria lis tycznym  po j­
mowaniem dzie jów ". Dzisiaj 
napisałby prawdopodobnie, jak
słusznie zauważył De M an __
„dynamiczne pojm owanie dzie­
jów ", Do w  samej rzeczy —  me­
toda naukowa M arksa polegała 
właśnie na próbie uchwycenia 
ruchu w  zdarzeniach, ogarnia­
jących państwa, narody i  klasy 
społeczne. Kazim ierz Kelles- 
Krauz, na jw ybitn ie jszy —  obok 
Ludw ika  K rzyw ick iego  —  pol­
ski sociolog m arksowski poko- 
enia poprzedniego —  propono­

w a ł _ określen ie: „m onistyczne

lis tą  filozoficznym , E m il Van- 
dervelde —  ta k  samo. M yśl 
socjalistyczna —  zgodnie z ge­
nialną in tu iq ą  M arksa —  nie 
żyw iła  nigdy żadnego zamiaru, 
by uchwalą Kongresu party jne ­
go „regu low ać" w iarę cz łow ie­
ka, an i wyznawaną przez ludzi 
„te o rię  poznania". A d o lf H itle r 
i  pan von Rosenberg inaczej u j­
mują te rzeczy.

A le  to  —  nie nasz k łopo t. 
M yś l socjalistyczna przyjm ie

cie swojej m etody badań h is to ­
rycznych, należącej dzisiaj do 
bezcennych skarbów nauki. A le  
myśl socjalistyczna nie podejmie 
wyzw ania na punkcie m ate­
ria lizm u filozoficznego. Bo jed­
nak sto la t już m inęło od po ło ­
w y  pierwszej X IX  stulecia... Na 
Zachodzie „w ypracow an ia  szkol 
ne" typu  pub likacy j n iektó rych  
naszych pub licystów  „k a to lic ­
kich** b y łyb y  nie do pomyśle-

M . N IE D Z IA ŁK O W S K I.

UM ARLI SZYBKO JADĄ.
Że wodzowie BBS‘u (t. zw. da­

wna frakc ja  rew olucyjna) po  sro­
m otnej klęsce w w yborach samo­
rządowych mogą być wściekli — 
to rzecz całkowicie zrozum iała.

N iespełna 10 tysięcy głosów, ja ­
kie padły  w  W arszawie n a  grup- 
k .  p. Jaw orow skiego —  to  do­
praw dy cyfra n iesłychanie m ała. 
Słusznie też pisze „W alka" , tygo­
dnik  „F rakc ji" , że w ybory zosta­
ły  przez n ią  przegrane. Ale n a j­
większa naw et k lęska n ie  powin­
na panów  redaktorów  „W alk i" 
pozbawiać przytom ności. Trzeba 
um ierać z honorem  i  godnością,

Po zgonie Emila Vandervelde’a
Pogrzeb

zn. szukające jednego zasad- 
dzie jów " Źró^ a  ̂ pojmowanie

c Nowa Szkoła (Jerzy
Sorel, A n ton io  Lebrio la , Bena- 
de tto  Croce, „  Staniak™, 
Brzozowski) sk łan ia ), się do 
lo rm u ly : „tn o nok lasow n  pojmo 
Warne dzie|ów Ta kw estia  na 
nwy ma w  świecie nauki cala 
olbrzym ią literaturę... Tylko.? 
trzeba choćby troszeczkę czy­
tać, zanim się o czym śkolw iek 
Piaze...

A  „m ateria lizm  filozoficzny' 
~~ to  pewna określona teoria 
Poznania, ongiś —  modna i  po­
pularna, aktua ln ie  —  złożona 
oo muzeów filozoficznej wie- 
dxY- B y ł znacznie później Berg- 
son, b y ł James, b y ły  sensacyj­
ne odkryc ia  w  dziedzinach che- 
yuu. psychologii, neuro log ii it.d.,
1 t.p. Jak iż  ma sens polem izo- 

anie z nami w  r . 1938 pojęcia- 
*. zaczerpniętym i z pierwszej 

Połowy X IX  stulecia?

Otóż, m oi państwo!
..Nowa S zkoła" (Sorel, La- 

t a* Croce, Brzozowski) m ia- 
3 *yw e  sympatie do filo zo fii

Pokw itow ania
Na NAJBIEDNIEJSZE DZIECI 

WARSZAWY.
Zebrane na ślubie Leopolda 

^ ttidkow skiego z Janiną Mozer
I zł. 12.36.

Pogrzeb V andervelde‘a  odbył 
się w  p ią tek  30-go grudnia  r . uh. 
Uczestniczyły w nim  nieprzeliczo­
ne  masy ludności B rukseli i wiel­
ka  liczba delegacji z prow incji i 
z  zagranicy. Pogrzeb sta ł się 
w zruszającą dem onstracją  czci i 
m iłości d la  w ielkiego Zm arłego 
ze strony  m as pracujących  całego 
świata, a także szacunku i uzna­
n ia  ze strony  całego społeczeń­
stw a belgijskiego, poczynając od 
k ró la , k tóry nadesłał wieniec z 
napisem  „L eopold" i był rep re ­
zentow any na pogrzebie, a koń­
cząc na  posłach faszystowskich i 
kom unistycznych, k tórzy  zwal­
czali go za życia, a uchylili przed 
n im  czoła po  jego  śmierci.

W orszaku pogrzebowym , toną­
cym w śród czerwieni sztandarów  
i  m orza kwiecia, wzięła ndział ca­
ła  n iem al ludność stolicy, ju ż  to 
bezpośrednio w  kondukcie  żałob­
nym , ju ż  to  jak o  widzowie na 
chodnikach. N ie by ło  nikogo, kto- 
by  n ie  odczuwał, że odszedł czło­
w iek nap raw dę w ielk i i  niezastą­
piony.

M ow a de Broutkere’a
Z anim  k o n duk t w yruszył z pla- 

pu przed  Dom em  Ludowym , na­
zwanym z decyzji burm istrza  Ma- 
xa  placem  E m ila  V andervelde‘a, 
przem ów ił Ludw ik de Broucke.-e. 
Była to  jedyna  m owa pogrzebo­
wa. O to najcenniejsze ustępy 
go przem ów ienia:

„...W szędzie, aż do dalekich 
C hin i  do okopów K atalonii, 
gdzie się um iera w te j chwili za 
wolność, w  k ra jach , gdzie bracia  

c ierp ią  prześladow ania i  w 
k ra jach  szczęśliwszych, gdzie ist­
n ieje nadzieja  zwycięstwa spra­
wiedliwości i pokoju  drogam i 
m niej w yboistymi —  niezliczeni 

! ci, co odczuw ają tak i sam  ból
w yrażają „patronow i" taką  sa­

m ą wdzięczność.
lyślmy przede wszystkii 

„pa tron ie" , o człowieku, którego 
wiedza, p race, pow odzenia tak  
duszny bndzą zachwyt, ale k tó re ­
go m y kocham y za co innego je- 
szcze, za co innego, przede wszyst­
k im  za to, co było ośrodkiem  je ­
go potężnej indywidualności, za 
to, co czyniło go naszym, prowa­
dząc go do socjalizm u, tego socja­
lizm u, k tó ry  by ł d lań  dość wiel­
k i, by  służyć m u we wszystkich 
dziedzinach ludzkości.

G dy szukam  nazwy d la  cech 
najistotniejszych jego osobowości, 
które  czyniły zeń to, czym był, 
zna jdu ję  dw a słowa, których  ba­
nalność byna jm nie j n m ie n ie  od­
strasza : dobroć i odwaga. Cnoty 
banalne? T ak! N ie w  tym  zna- 
czem u, że w ielu je  posiada, ale 
p rzynajm niej p rzez to , że każdy 
m ?ze « łży ć  do n ich  bez zarozu­
m iałości. I  przez to  samo są one

i - 1"
oddźwięk. A le ten  sam dobroczyn­
ny deszcz, p ad a jąc  na różny 
grunt, rozm aite ożywia kwiaty.
I  taka sam a odwaga, taka  sama 
dobroć, zap ladn ia jąc  w ielką du­
szę, rozw ija w n ie j życie wyjąt- 
kowe.

Dzięki tem u, że przed  tym  od­
czuł nędzę ubogich, doszedł n a ­
stępnie —  ze swą p :ękną uczucio­
wością artysty  i  ze wszystkimi 
ź ródłam i sym patii szlachetnego 
se .ca— do zrozum ienia głębokich 
irzyczyn niesprawiedliwości spo. 
ecznej i odw racając się od  łctwe- 

gc życia, k tó re  m u obiecywano, 
poszedł w służbę w ielkiej arm ii 
pracu jących . Powiedziałbym  tak  
s im o , że na jp ie rw  czuł m iędzyna­
rodow o, zan im  m iędzynarodowo

myślał. To dobroć uczyniła 
gorącym obrońcą m urzynów 
Kongo i kulisów  chińsk ich . Gdy 
się przejrzy  całą  jego p racę p a r­
lam entarną, całą jego działalność 
m in iste ria lną : ona wszystka jest 
p rzesiąknięta tą  głęboką dobro­
cią, ośw ietlającą w ielki rozum .

„.Okazywał w  w ydatnej m ie­
rze  wszystkie form y odwagi. A 
więc n a jp ie rw  odwagę fizyczną, 
najłatw iejszą, ale na  n ie j się za- 
iadzają wszystkie inne. A ktem  rd- 
»agi rozpoczął życie świadome, 

porzucając świat, k tóry go chciał 
przygarnąć, by  pójść do c ierp ią , 
cych i wyzyskiwanych. M iał czę­
sto odwagę zrzekania się hono- 
row. Ale m ia ł też odwagę p rzy j­
m ow ania ich, k iedy  to  było po­
trzebne, a n igdy  się n ie  sta ł ich 
niew olnikiem . U m iał przeciw sta­
wiać się ludziom  potężnym . U m iał 
też op ierać się gniewom tłum u, 
by go oświecać. A jednym  z po­
wodów pełnego zaufan ia , jak im  
lud  go darzy ł, był ten , że nigdy 
ludow i n ie  pochleb iał, że zawsze 
usiłow ał go zrozum ieć i przem a­
wiać do  jego  rozum u.

Ale najp iękn ie jszą  je s t odwa- 
ga, stosowana wobec samego sie­
b ie . N ie  znam  nikogo, k toby  ją  
posiad ł w tak im  stopniu  co Zm a­
rły. O na to  spraw iła, że m iał ży­
cie tak  piękne i tak  nczciwe, bez 
sztywności i bez słabości. W cią­
gu trudnych  la t, k tó re  przeżywa­
my, on  m ia ł odwagę wytrw ania, 
w alki bez w ytchnienia, nadziei | 
m im o wszystki

go ciele żyła zawsze ta  sam a du­
sza świetlana i stoicka. Pozostał 
na swym stanowisku do końca. 
Czy dowiemy się kiedykolw iek 
wiele w ysiłku fizycznego kosz­
towały go ostatnie przem ów ienia? 
A zaliczyć je  trzeba przecież do 
najpiękniejszych. K ilka  razy o- 
m ai nie spadał z trybuny, ale że­
lazna wola podtrzym yw ała go m i­
mo wszystko.

„.Powiedział ktoś n a  wieść 
jego śm ierci: „D opiero gdy dąb 
padnie, w idać dobrze, jak ie  zaj­
mował m iejsce w lesie". Myśmy 
stracili naszego „pa trona" . 3 ez  
niego będziem y teraz szli do w al­
ki. Pozostaje nam  przynajm niej 
pam ięć o  nim , jego  przykład, 
wielka nauka jego życia. Obyśmy 
um ieli z n ie j korzystać!

Jego geniusz b y ł jego tylko w ła­
snością. Unosi go ze sobą. A le m y 
możemy m ieć jego dobroć i odwa­
gę. D obroć, k tó ra  pom aga i 
m ieć się w zajem nie, a w  razie  po­
trzeby —  tolerow ać się naw za­
jem . Odwaga, k tó ra  pokonywa 
niebezpieczeństwo p rzez m ężne 
opanow anie go.

„P a tro n "  uczynił wiele, przez 
całe swe życie, d la u trzym ania 
wśród nas te j jedności m oralnej, 
k tóra  nam  pozwoli przezwyciężyć 
trudności. W ięcej n iż  k iedykol­

wiek dba ł o to w czasach ostat­
nich . Jedność ta  jest nam  teraz wię 
cej n iż  kiedykolw iek potrzebna. 
D obroć i  odwagi

a  tego n ieste ty  n ie  po trafią  pano­
wie z „W alki". To , co z żółcią 
w ypisują o przyczynach sukcesu 
wyborczego P . P. S., n ie  tylko jest 
bzdurne, ale świadczy, że renega­
ci socjalistyczni z „F rak c ji"  cał­
kow icie p rze ję li endecko-„ozono- 
wą“ argum entację. J a k  swym nie­
licznym  czytelnikom  tłumaczy 
„W alka" sens naszego sukcesu 
wyborczego? Otóż bardz ie j bez­
czelnie i kłam liw ie, n iż  „W ar­
szawski D ziennik  N arodow y". P i­
sze po prostu , że na P . P. S. glo­
sowali Żydzi, kom uniści i  maso­
ni. Dosłownie czytam y:

Konieczność masowego głosowania
Żydów ne listy cetawisłyczne mnsia- 
ła z natury rzeczy wytworzyć sytua­
cję wyborczą dla cekawistów wyjątko­
wo pomyślną.

P om ijam y w yjaśnioną jnż p rzez 
nas bezsensowność zarzu tu , iż Ży­
dzi masowo głosowali na  P . P . S., 
czemu przeczą cyfrowe wyniki 
wyborów, w k tó rych  listy  żydow­
skie uzyskały 20 m andatów . Za­
py tam y  tylko, podających się za 
socjalistów , panów  z „W alk i", 
dlaczego to na je j listach figuro­
w ali w  X I okręgu p p . Jan k ie l Er- 
lich  i Awrum  Różyczyoer. Skoro 
s ię  je s t antysem icką p a r tią  nie 
należy wystawiać na  kandydatów  
Żydów.

W swych insynuacjach „W alka" 
idzie ta k  daleko, że tw ierdzi, ii 
nie  tylko kom uniści głosowali na 
P . P . S., ale naw et kandydow ali 
n a  naszych listach :

Cekawistyczne listy kandydatów 
stały ułożone po bratersku z legalny­
mi działaczami komunistycznymi (tak 
zwaną Jewicą“ związkową).
Nie chcem y ożywać brzydkich

słów dlatego też nie określimy 
„wyczynu" W ałki, poprosimy tyl­
ko grzecznie o nazwiska? Jacy  to 
„kom unistyczni działacze" figuro­
wali na listach P. P . S.? Na pew­
no odpowiedzi się nie doczekamy.

Sytuacja cekawistyczna była wpreet 
wyjątkowa. Uzyskali możność zebra­
nia w Warszawie (« wyjątkiem okrę­
gu 10, 11, 13 i 14) wszystkich glo- 
sów Żydów, komunistów, masonów i 
w ogóle wszystkich tych, którzy gło­
sowanie na eekawlsłów uważali •* 
swego rodzaju zemstę nad Ozonem- 
No i wreszcie, by już wy korzy­

stać wszystkie argum enty endec­
kie, m usi być mowa o m asonach:

A  „m asoni", tłumaczy „W al­
k a" , głosowali dlatego, że Rząd 
rozwiązał loże masońskie.

Cóż na to  wszystko odpowie­
dzieć panom  z „W alki"? Chyba 
jed n o : „um arli szybko jadą" .

S-ek.

spraw iedliw e uporządkowanie

których  nas 
nauczał, pom ogą nam  utrzym ać 

, te j m ocnej na- ją.
dziei, jak ą  posiadają  często ei, N iechże tak  będzie!" 
co p o tra fią  patrzeć daleko. W je- *

Wczoraj zmarł po długiej cho­
robie tow. Stefan Luksemburg, 
były administrator „Robotnika" i 
były członek Komisji Rewizyjnej 
T . U. R.

Zmarły przez szereg ła t był in­
spektorem Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych.

Od najwcześniejszej młodości 
aż do śmierci tow. Luksemburg 
należał do PPS. —  i cieszył się 
powszechnym szacunkiem i sym­
patią.

Przeżył łat 67.
Cześć pamięci nieodżałowanego 

Towarzysza.

Niemcy a Francja
Okrążanie Francji przez faszyzm

Otrzymaliśmy tekst deklara­
cji, który z całą chęcią zamiesz 
czarny bez zmian t  bez skró­
tów. Ret

My, Klub Demokratyczny 
Wilnie, oraz grupa przedstawicie 
Ii społeczeństwa litewskiego, po 
rozważeniu obecnej sytuacji lud­
ności litewskiej w obrębie Rzeczy 
pospolitej Polskiej, uznajemy zgo 
dnie za słuszne i naglące:

A. I. Zapewnienie ludności litew- 
sklej w  Rzeczypospolitej Polskiej 
wolności nauczania we własnym 
szkolnictwie niższym i  średnim;

2 ufundowanie przy Uniwersy­
tecie Stefana Batorego w Wilnie 
katedry filo logii litewskiej;

zapewnienie ludności litew­
skiej wolności zrzeszania się w 
organizacjach i  instytucjach o cha 
rakterze politycznym, kulturalno- 
oświatowym, naukowym i gospo­
darczym;

4. otwarcie niekrępowanego do 
stępu Litwinom do pracy i  sta­
nowisk w urzędach i instytucjach 
państwowych i samorządowych;

równomierne traktowanie po 
trzeb ludności litewskiej przy wy­
konywaniu reformy rolnej, jako 
też faktyczne nieograniczanie L i­
tw inów w  nabywaniu nierucho­
mości wiejskich i  wiejskich;

Powyższe postulaty uwalamy 
w  tym głębokim przeświadczeniu 
że mają one zaspokoić niezaprze 
czalne i słuszne potrzeby ludnoś­
ci litewskiej w  kraju naszym, o- 

że stanowią konieczny waru­
nek zgodnego i  lojalnego współ-

Rzeczypospolitej PoLżycia 
skiej.

B) Z drugiej strony uznajemy 
za konieczne, aby wszystkie za­
sady wyrażone powyżej, znalazły 
należyty odpowiednik w stosunku 
władz litewskich i  społeczeństwa 
litewskiego do takich-że, nieza­
przeczalnych i słusznych potrzeb 
ludności polskiej osiadłej w Rze­
czypospolitej Litewskiej, jako ko­
nieczny warunek zgodnego i lo­
jalnego współżycia w  Państwie 
Litewskim.

W  Imieniu Klubu Demokratycz­
nego podpisali:

Prot. M. Kridl, Mec. B. Krzyża­
nowski, b. poseł i senator, Mec.
K. Szabelski, Red. H. Romer- O- 
chenkowska, H. Kappowa, R«L
L. Abramowicz, Dyr. W. Abramo 
wicz b. senator. Red. R. Węcko- 
wicz, Mec. H. Sukiennicka, P ro t J. 
Rudnicki, Prof. St. Srebrny, Prof.
A. Zygmund, Prof. H. Elzenberg, 
Prof. W. Sukiennicki, Prof. B. Za 
wadzki, G. Kosińska, A. Zawadz­
ka, K. Francikowska, W. Milwid.

W  imieniu społeczeństwa litew 
sldego podpisali:

Prez. K. Staszys, Prez. A. K n r 
tulis, Dyr. A. Macionis, Dyr. M. 
Szyksznis, Red. W. Źyłenas, Red. 
H. Cycenas, W Ł Narbut, Oyr. A. 
Petraitis, Ks. Prez. K. Czibiras, 
Ks. Prez. A. Wiskont, Red. J. Jan 
kauskas, Mgr. W . Dasys, Mgr. H. 
Horodniczy, Mgr. H. Horodniczu- 
te. Mgr. W . Martinkenas, Inż. M. 
Czibiras, Mgr. A. Jaszkiewiczius, 
Inż. M. Kraużlis, St. Szulja, Mgr.
B. Untulis, Dr. J. Markowicz.

Wilno, 31 grudnia, 1938 r.W  tym samym czasie, kiedy Ri- 
bbentrop podpisywał w  Paryżu 
deklarację o zrzeczeniu się preten 
sji terytorialnych we Francji, or­
gan pófurzędowy tegoż Ribbentro 
pa „Rocznik polityki zagranicz­
nej" (numer, o którym mowa, za­
wiera wstęp pióra von WeizsS- 
ckera i  artykuł dr. Bohlego — 
dwóch podsekretarzy stanu w 
Min. Spraw Zagranicznych, czyli 
pomocników Ribbentropa) pisał 
co następuje:

„W ciągu 15 la t Francja miała 
oczy utkwione w granicę reńską. 
Cała je j polityka w Europie 1 w 
Afryce była wyznaczona przez kił 
kaset tych kilometrów frontu, od 
Szwajcarii do Luksemburgu.

Ale obecnie to  się zmieniło:
Granica Renu jest tylko jednym  

zagadnieniem wśród wielu innych 
Nagle Francja musiałc odkryć, 
że posiada granicę w  Alpach, a  
inną w Pirenejach i  że ma po za 
tym  pewne interesy do obrony na 
Morzu Śródziemnym...

F rancja uważa trzy  swo posła 
dłości północno .  afrykańsk e. Tu- 
nls, Algier i Marokko, łącznie z

terytoriami na południu od tych 
posiadłości, jako rezerwuar ludz­
k i dla swej armii. Ale ten rezer­
wuar ma tylko o tyle swe znaczę 
nie, o ile m oie być szybko i bez. 
piecznłe transportowany do ma. 
cierzy. Najszybsza m arszruta pro 
wadzi z Oranu, Algieru lub Tuni­
su, do Marsylii lub Tulonu, mija­
jąc Baleary i wschodnie wybrze­
że Hiszpanii. Jej polityka afrykań 
ska przedstawiała dla Francji do­
datkową gwarancję bezpieczeńst- 
stwa, dopóki ona mogła mieć peł­
ne zaufanie do swych posiadłości 
i  dopóki Hiszpania, które) porty 
nawiedzają je) okręty, wyrzekała 
się wszelkie) polityki cgynnef. 
Nie można wyraźniej demasko­

wać planów faszyzmu wobec Frań 
cji, aniżeli w  tym artykule półurzę 
dowego czasopisma hitlerowskie­
go.

Prasa niezależna pisała o tym 
od dwóch z górą lat, od początku 
woj'ny hiszpańskiej. Teraz nade­
szła chwila, kiedy hitleryzm już 
się nie kryje ze swymi i  swych 
sojuszników planami.

Sytuscja robotnika w ZSSR
po nowym  dekrecie o praiy

Jak donosi agencja ATE, dzień-1 gu trzech dni z zajmowanego 
niki moskiewskie, omawiając no- przezeń mieszkania.

zarządzenia, wydane celem Następnie zarządzono rewizję
zwalczania braku
wśród robotników, _________
ostre represje wobec tych robotni 
ków, którzy będą sprzeciwiać się 
nowym postanowieniom i doma­
gają się, aby nowy dekret sowiec 
ki wprowadzony był w  życie z 
całą bezwzględnością. „Prawda" 
w swych wywodach nazywa opor 
nych robotników zbrodniarzami.

Generalny prokurator ZSRR, 
Wyszyński, wydał rozkaz do wszy 
stkich prokuratorów ZSRR, aby 
zwrócili jaknajbaczniejszą uwagę 
na przestrzeganie nowego dekre­
tu o pracy i czuwali nad jego za­
stosowaniem z całą bezwzględno 
ścią. Na mocy rozkazu Wyszyń­
skiego, każdy robotnik źle pracu­
jący ma być eksmitowany w  cią-

dyscypliny 1 wszystkich dotychczas przeprowa 
zapowiadają | dzonych procesów przeciwko ro* 
< u botnikom, skazanym za narusze­

nie przepisów pracy, gdyż wyroki 
w  tych procesach w myśl rozkazu 
Wyszyńskiego są zbyt łagodne.

Zasadniczym punktem rozkazu 
Wyszyńskiego jest polecenie, aby 
prokuratura brała udział w  kon­
trolowaniu przedsiębiorstw prze, 
myślowych oraz stosowała jak- 
najostrzejsze kary wobec robotni­
ków. W  ten sposób ustawodaw­
stwo robotnicze w ZSRR zostało 
faktycznie całkowicie skasowane 
i  losy robotników oddane pod 
władzę prokuratora Wyszyńskie, 
go i jego organów wykonaw­
czych. (ATE).



Oświata a budżet Państwa
Zajrzyjm y do prelim inarza

Oszustwo

z samookreśleniem narodu
Bolączki naszego szkolnictwa, 

zw.aszcza powszechnego, omawia 
liśmy wielokrotnie. Ostatnio 
związku z posiedzeniem tak zw. 
„Rady oświecenia". Dziś zajrzyj­
my do „Preliminarza" (projektu) 
budżetowego na rek 1939-40,,— 
do potwornie grubej zielonkawej 
księgi, przedłożonej Sejmowi.

Trzeba znać najważniejsze cy­
fry ! Trzeba orien.ować się W per­
spektywach na najbliższą przysz­
łość.

Razem wydatki całego ministe- 
rium (razem z wyznaniami) oświa 
ty mają wynosić 399 milj. Daje 
to (pozorną!) podwyżkę w  stosun 
ku do budże.u obecnego (38—39) 
w  kwocie 23 milj. Jest to podwyż­
ka, pow.arzamy, wiaściwie pozor­
na, bo ta 23 mil. nadwyżka idzie 
na te etaty, których w 38-39 nie 
udało się uruchomić, a poza tym 
z sumy tej ma być pokryty wy­
datek na awans au.omatyczny i na 
wypiatę dodatku mieszkaniowego 
dla nauczycieli szkół powszech­
nych w  miastach nie wydzielonych

Taką jest kwota globalna wy­
datków (399 mil.). Trzeba pa­
miętać — pisze jedno z pism peda 
gogicznych — że w r. 1928-29, gdy 
warunki były pomyślniejsze, wy­
da ki na oświatę wynosiiy 432 mil. 
Jeśli więc wydaiki oświatowe z r. 
1928-29 wezmiemy za 100, obec­
ne (w  preliminarzu) wyniosą 92; 
jeśli jednak uwzgiędnimy wp.ywy 
z taksy admims.raayjnej (dawniej 
poza budżetem), otrzymamy zale­
dwie 89. W  ten sposób obecne 
(preliminowane) wydatki są zna­
cznie niższe od wydatków z roku 
1928-29, — mimo wzros.u liczby 
dzieci i nawet etatów nauczyciel­
skich. Taki rezultat finansowy mo­
żliwy jest tylko w  wyniku ob­
cięcia poborów nauczycielskich.

„Przegląd Pedagogiczny" (org. 
T . N. S. W .) oblicza, że w  roku 
1928-29 wydatki oświa.owe sta­
nowiły 15.3% wydatków admini­
stracji państwa, obecnie zaś (w  
preliminarzu) zaledwie 15.1%.

Nas specjalnie interesują wydat 
Id na szkoiy powszechne (także 
specjalne i ochronki). Wynoszą 
(str. 470 Preliminarza) 223 mil. 
Jest to pewien wzrost w  porówna 
niu z budżetem bieżącym (206), 
ale, jak wskazaliśmy wyżej, jest 
to  wzrost pozorny. W  porówna­
niu z wykonaniem budżetu za rok 
1937-38 (192 mil.), jest to pewien 
niewielki „wzrost". Ale potrzeby 
szkolnictwa powszechnego rosną 
znacznie szybciej!!

A  teraz zajrzyjmy do „Małego 
Rocznika Statystycznego"; przeko­
namy się, że ta kwota, przezna­

czona na szkolnictwo powszechne 
(obecnie 223 mil.) przebywa 
kawą „ewolucję" (str. 306 Roczni­
ka). Mianowicie już w r. 1928-29 
wydatki na szkolnictwo powszech 
ne wynosiły 230 mil., a w następ­
nym roku 248 mil. i dalej kolej­
no aż 261 m. Po tym ta kwota 
spada, osiągając w r. 1934-35 171 
mil. W dalszym ciągu stopnio­
wo wznosi się do góry, osiąga­
jąc w omawianym Preliminarzu 
223 mil.

Jest to więc CIĘŻKIE BORYKA 
NIE się z bieżącymi zadaniam 
szkolnymi, bynajmniej zaś nie za­
łatwienie chociażby najważniej­
szych potrzeb! Stąd te dość pesy­
mistyczne intonacje, które słysze­
liśmy w mowie p. ministra na Ra 
dzie Oświecenia.

A teraz — bolesna kwestia 
ETATÓW. Dowiadujemy się i  
preliminarza (ciekawa str. 473), 
że liczba etatów nauczycielskich 
pozostaje BEZ ZMIAN. Wynosi 
(w  dziale szkolnictwa powszech­
nego, specjalnego i ochronek) — 
76.9S8. Z tego 76.103 nauczycieli 
szkół powszechnych, 210 INSTRU­
KTORÓW OŚWIATY POZA- 
SZKOLnej i t. d.

Przy tym stanie problemu eta­
tów, o należytym rozwoju szkolni 
ctwa powszechnego mowy być nie 
może! S.an etatów odbija się o- 
czywiście na STOPNIU ORGANI­
ZACYJNYM SZKÓL. Przeważają 
(ogromnie) najniższe typy organi­
zacyjne. Rewelacyjną (nie każdy 
te rzeczy zna!) tabelkę mamy na 
str. 438 Preliminarza. Radzimy 
zapamiętać sobie! Oto w r. 1938 
było szkól I stopnia Z 1 NAUCZY­
CIELEM 12.490(11), tegoż stopnia 
z 2 nauczycielami — 5.1T1 (ra­
zem przeszło 18 tys.). Szkół 11 
stopnia z 3 nauczycielami 3.129 i 
4-ma — 1.200. Szkół III stopnia 
z 5-ma nauczycielami 710, a z 6 (i 
więcej nauczycielami) 3.279. Ra­
zem 26.589. Jak widać z tego, 
przygniatającą większość stano­
wią szkoły I stopnia, gdzie najczę­
ściej 1 nauczyciel „za ła tw ia" nau­
kę wszystkich przedmiotów we 
wszystkich grupach. Takie szkół­
ki z 1 naucz, stanowią BLISKO 
POŁOWĘ wszystkich szkół, bo 12 
tysięcy na 26 tys. „POZIOM" nau­
ki łatwo sobie wyobrazić!

Nie będziemy atoli gnębić czy­
telnika szeregami cyfr. Jeszcze 
kilka ciekawych pozycyj. Zasiłki 
na budowę szkól wynoszą 950 tys 
Kwota na.uralnie bardzo drobna. 
Możemy tylko pocieszać się tym 
że w budżecie bieżącym w  tej ru­
bryce stoi tylko — 50 tys..., co
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nie zawsze wystarczało na parę 
szkół. Widocznie szko.om mają 
dawać samorządy, osoby prywat­
ne i T-wo budowy szkół.

Pozycja oświaty pozaszkolnej 
wynosi 500.000 (w  budżecie bie­
żącym 339 tys.). Jest to fundusz 
zasiłkowy. Chodzi tylko o to, by 
zasiłki były rozdzielane stowarzy­
szeniom sprawiedliwie... Pewien 
wzrost Preliminarza objaśnia ko­
niecznością kształcenia poboro­
wych. Natomiast wydatki na fizy­
czne wychowanie młodzieży wyno 
szą 6.9 mil. (jak w budżecie bie­
żącym).

Musimy ograniczyć się tylko do 
powyższych cyfr, aczkolwiek tak­
że inne działy budżetu są b. inte­
resujące (np. dział nauki twór­
czej).

Niezadługo nowy Sejm będzie 
rozpatrywał ten Preliminarz na 
komisji i na plenum. Może do­
wiemy się przy tej sposobności no­
wych interesujących danych.

Ogólny obraz — SMUTNY, u- 
krywać tego nie należy. P. St. Ry- 
mar w Nr. 7 „Obrony Kultury" ra­
dzi „dostosować" ustrój szkolnic- 

powszechnego do „realnej rze 
czywistości". Chodzi mu o rezygna 
cję z wprowadzenia 7 (czy 6)- 
klasowej szkoły w Polsce. Wy­
starczy podnieść wszystkie szkoły 
do poziomn 4 klas i  4 oddziałów; 
trzeba uznać szkołę 4-klasową za 
„ogólną" szkołę powszechną i  t. d. 
W ten sposób szkoła III stopnia 
stanie się raczej WYJĄTKIEM... 
Są to stare endeckie plany. Po­
ziom oświaty miejskiej stanąłby na 
bardzo niskim poziomie.

Obraz oświaty polskiej —  w  
świetle Preliminarza — powtarza­
my, jest smutny...

K. CZAPIŃSKL

Zamieszczamy bez zmian i 
bez komentarzy (narazie) arty­
kuł „Neuer Vorw4rts", organu 
socjalistów niemieckich. Red. 

Siłą popędową „Trzeciej" Rze­
szy jest zaborczy nacjonalizm. 
Warstwa kierownicza w Niem­
czech, decydująca o pokoju lub 
wojnie, oraz wojny tej pragnąca, 
łaknie nowych zdobyczy i nowej 
mocy aż do nieskończoności. 
Wraz z nowymi zdobyczami ro­
sną cele. Granicę „wyzwolenia u- 
ciśnionych braci" dawno już prze­
kroczono. Co ma wspólnego Ukra 
ina z wielkim mocarstwem nie­
mieckim obywateli niemieckiej na 
rodowości?

Zaczyna się teraz nowy frag­
ment polityki „Trzeciej" Rzeszy, 
w  którym nie chodzi już o „w y­
zwolenie uciśnionych braci", lecz 
o „wyzwolenie uciśnionych naro. 
dów", a gdzie nie można wykazać 
się uciśnionymi narodami, to się je 
stwarza. Mamy pouczający przy­
kład, co wart jest ten rodzaj po­
czucia narodowego, którym ope­
ruje „Trzecia" Rzesza. Wołanie 
narodu ukraińskego o prawo do 
samostanowienia wynaleziono w 
Berlinie, ponieważ „Trzecia" Rze­
sza pragnie podboju Ukrainy, 
propaganda reżymu dba o to, by 
wołanie to było dostatecznie ha­
łaśliwe.

Powtarzają się dni pokoju brze­
skiego. Cały świat wiedział, jak 
bardzo wygłodniałe Niemcy cesar­
skie, po trzech 'atach wojny, po­
żądały zboża ukraińskiego — i 
proszę—nagle zbudziło się ukraiń­
skie poczucie narodowe i zaczęło 
powoływać się na prawo narodów 
do samostanowienia. W  Brześcu

—  W  niedziele najbliższe —

głos ma Borysław
W  dniu 8 stycznia ośrodek naszego przemysłu naftowego — 

BORYSŁAW wybiera swoją Radę Miejską.
Ze spokojnym zaufaniem czekamy- na pierwsze wiadomości 

o wyniku tych wyborów. Wiemy doskonale, że robotnik 1 pra­
cownik BORYSŁAWIA, „najwierniejsi spośród wiernych" dla 

Czerwonego Sztandaru, najwierniejsi w zlej 1 w dobrej doli, — 
NIE ZAWIODĄ także i tym razem.

zjawili się przedstawiciele kijow- 
I skiej Rady Centralnej, Rządu U* 
j kraińskiej Republiki Ludowej, 
zgłosili swą gotowość zawarcia 

I pokoju z Rzeszą Niemiecką na pod 
I stawie uznania niepodległości U. 
kra.ny. Co można było sądzić 
tych panach—to powiedział Troc­
ki:

„Zawierają pokój z delegacją 
bez kraju. Jedyne bowiem teryto­
rium, którym jeszcze dysponują, 
są pokoje, które zajmują w Brześ­
ciu Litewskim".

To jednak nie przeszkodziło. Le­
gitymacje do reprezentowania wo­
li narodu ukraisńkiego otrzymali 
od niemieckiego Rządu cesarskie­
go i to wystarczyło. Rząd cesar­
ski zawarł z nimi odrębny pokój 1 
życzeniu narodu ukraińskiego do 
samookreślenia stało się zadość. 
Jak dalej potoczyły się sprawy — 
wszystkim wiadomo. „Niepodle­
g ła" Ukraina znalazła się w  rę­
kach Niemiec i o prawie do samo­
określenia już więcej mowy nie 
było...

Sytuacja dzisiejsza ma duże 
podobieństwo do sytuacji ówczes­
nej. Rzekomo niepodległa Ukraina 
byłaby uzupełnieniem gospodarki 
wojennej „Trzeciej" Rzeszy i wła­
śnie teraz rozlega się krzyk narodu 
ukraińskiego o wyzwolenie. Tota- 
listyczna dyktatura niemiecka żon­
gluje samowolnie nie tylko z po­
czuciem narodowym i  wolą naro­
dową ludu niemieckiego, lecz rów­
nież arbitralnie obchodzi się z po­
czuciem narodowym innych naro­
dów. I gdyby się zdarzyło, że gdzie 
kolwiek zabrakło narodu dla nie­
zbędnego dyktaturze poczucia na­
rodowego, to je j propaganda w lot 
taki naród stworzy.

Równocześnie z wołaniem naro­
du ukraińskiego o wyzwolenie, 
wywołała propaganda „T rzece j" 
Rzeszy ogromne oburzenie niemiec 
kiego poczucia narodowego prze­
ciw Anglii Kierowana prasa pra­
cuje dzień w dzień nad wytworze­
niem nastroju „G ott strafe En- 
gland" (Boże, ukarz Anglię!). Dla­
czego to się robi? Bo znalazł się 
uclśn!ony naród, wołający o wy- 
Zwolenie, a który on’ aca się wy- 
zwolić—Arabowie. „Trzecia" Rze­
sza. łąko ucieczka przed wszelkim 
ucleklem. ,.Trzec’a“  Rzesza, Jako 
rzeczn:k ku’*ury i ludzkości prze-j 

angielskiemu barbarzyństwu I 
ielsfc’m okronnościom wołen-' 

nym. „Trzecia" Rzesza, jako czo­
łowy bojownik o wolność przeciw ,

despotii Anglii. Cel jest jasny! 
chodzi o to, by przez systematycz. 
ne szczucie wytworzyć przeciw 
Anglii taki sam nastrój, ja ld był 
w Niemczech podczas wojny z Bo- 
eraml.

Ten rodzaj nienawiści nacjonaW* 
stycznej, rozwijanej przy pomocy 
szaleńczego szczucia i  czyniący 
szaleństwo powszechnym — oto 
jest nacjonalizm, którego „Trze­
cia" Rzesza domaga się od naro. 
du niemieckiego. Prawdziwe, sa­
morzutne poczucie narodowe, ja* 
kie każdy naród w spokoju nosi w 
sobie, bez cech agresywności lub 
ekspansji, nie jest po myśli wo­
dzów „Trzeciej" Rzeszy. Tego sa­
mego rodzaju poczucia narodowe­
go, jaki teraz wynaleźli dla Ukrai­
ny, domagają się od narodu nie­
mieckiego. Chcieliby według ich 
woli kierowanego poczucia naro. 
dowego, które dzisiaj wysuwa je­
dno żądanie, jutro inne, ale zawsze 
według planów, sprawujących wła 
dzę oraz by każde takie żądanie 
uważane było za bezspornie żywo* 
tny interes narodu niemieckiego.

Czy trzeba powiedzieć, że naród 
niemiecki w  masie swojej nie idzie 
za tymi wodzami? Że tego nastro­
ju nacjonalistycznego, którego eks 
ponentami mienią się być, nie ma 
wcale? że zapał narodowy dla ich 
celów jest takim samym oszus­
twem, jak oburzenie narodu nie* 
mieckiego na Anglię, jak zapał na 
rodu ukraińskiego do wyzwolenia 
go przez „Trzecią" Rzeszę? Czy 
trzeba powiedzieć, że to wszyst­
ko razem wzięte, to ideologiczne 
maskowanie brutalnych celów za­
borczych, nic wspólnego nie mają­
cych z żywotnymi interesami na. 
rodu niemieckiego. Jeśli „Trzecia" 
Rzesza mówi o samookreśleniu na 
rodów, to jest te grube łgarstwo 
i największe oszustwo stulecia.

Narodowy? Niech nam zaoszczę 
dzone będzie to oszustwo. Wobec 
takiego nacjonalizmu „Trzeciej*' 
Rzeszy każdy przeciwnik ustroju 
ma jeden tylko obowiązek — być 
anarodowym i antynarodowym.

Legenda Edena
W Londynie ukazała się biografia 

Antoniego Edena. Znany tygodnik 
lewicowy „New Statesman and Na- 

tion". zamieszcza pod powyższym ty­
tułem recenzję tej ksigżki pióra R. 
Crossmana. Przedrukowujemy ją 
prawie bez skrótów. — Redakcja. 

„Pan Eden byl podejmowany w 
Ameryce jako człowiek, któregc 
Hitler przeklął, a któremu Cham­
berlain udzielił dymisji. Ciekaw 
jestem jednak, co sobie naprawdę 
Amerykanie myślą o tym subtel­
nym arystokracie, wielbicielu Run 
baud i Prous.a, autorze wyją.so 
wo mętnych oświadczeń o święto­
ści prawa międzynarodowego 
Czy robią z niego angielskiego Ko 
osevelta? Chyba nie. Protego­
wany lorda Baldwina jest zbyt wy 
nioślę odleg.y od polityki partyj­
nej, zbyt olimpijski w swym prze­
konaniu, że Anglia nigdy nie była 
i  nigdy nie będzie krajem prawdzi 
wej demokracji.

„Nasz rząd obecny nie jest rzą­
dem demokratycznym. Nigdy nie 
mieliśmy rządu demokratycznego i 
ośmielam się stwierdzić, że nigdy 
go nie będziemy mielL Wszyst­
kie nasze reformy i ewolucje po li­
tyczne pozwoliły nam tylko osiąg­
nąć rozszerzenie się podstaw o li­
garchii".

Słowa te wypowiedział Eden w 
roku 1928.

Jeśli Eden jest przeciwnikiem 
chamberlainowskiej polityki za­
granicznej, to nie ze względu na 
oburzenie szczerego demokraty;

nie, przez niego przemawia obu 
rżenie dyplomaty starej szkoły, nie 
mogącego ścierpieć partactwa w 
per.raktacjach dyplomatycznych i 
uleganie gangs.erom. Dla ludzi 
.ego typu co Eden, pan Chamber­
lain jest pospolitym parweniu- 
szem, nie mającym zrozumienia 
dla tradycyj Foreign Office i  sza­
cunku dia etykiety międzynarodo­
wej. Chociaż więc Amerykanie z 
radością wykorzys.ali okazję by 
wyrazić w obecności Edena niena­
wiść dla Hi.lera i pogardę dla 
Chamberlaina, przecież niewątpli­
wie ich republikańskie umiłowanie 
wolności mało przemówi.o do pa­
na Edena.

W biografii Edena znajdziemy 
wytłumaczenie tego rodzaju pozor 
nych paradoksów.

Wyrasta przed nami postać sy­
na zamożnej rodziny, wzorowego 
studenta Oxfordu, mającego dobrą 
kar.ę służby w  czasie wojny i  po­
siadającego pożyieczne, małżeń­
skie koneksje z konserwatywnym 
dziennikiem Yorkshire Post. Kapi­
tan Eden był w  parlamencie wzo­
rowym posłem konserwatywnym, 
jego mowom brakło ognia, ale za­
wsze były wypowiadane w spo­
sób nieskazitelnie gentlemański.

W gruncie rzeczy jednak wiaści 
wym dla niego miejscem byia nie 
Izba Gmin, tylko roreign Office — 
minis.erium spraw zagranicznych 
W świecie powojennym polityka 
zagraniczna nabrał- cech ostre­
go partyjnictwa; kierowanie :.ią

wymagało nie tyle zawodowych 
kwalifikacyj dyp.omaty, ile znacz 
nie mniej subieinych kwalifikacyj 
polityka. Anthony Eden od pierw­
szej chwili przejawiał dla polityki 
zagranicznej przede wszystkim dy­
plomatyczne, nie zaś polityczne za­
interesowanie. Jego sukcesy po ro­
ku 1926 (kiedy został osobistym 
sekre.arzem Aus.ena Chamberlai­
na) byty zawsze sukcesami zawo­
dowego dyplomaty przedwojen­
nej szkoły. Pracując kolejno pod 
Austenem Chamberlainem, Simo­
nem i Hoae‘m, nauczył się cier­
pliwości i zrozumiał, że swoje po­
glądy może przeprowadzić tylko 
wtedy, gdy jego zwierzchnicy wie 
rzą, że są one ich własnymi po­
glądami. Ludzie, kierujący się tą 
metodą, nie ustępują przy niepo­
wodzeniach, tylko spokojnie wy- 
czekUjią kolejki.

Między rokiem 1926 I 1934 Eden 
był przeciwnikiem prołokulu ge­
newskiego i akcji ligowej w  Man­
dżurii; wzgardził Ligą wtedy, gdy 
można je j było użyć dla wzmocnię 
nia sił demokracji niemieckiej; zwo 
lennikiem metod ligowych stał się 
dopiero w  obliczu wygórowanych 
amblcyj hitlerowskich.

Jednakże nie posiadamy naj­
mniejszego dowodu na to, że mię 
dzy Edenem z jednej, a Hoare‘em i 
Chamberlainem z drugiej strony, 
istniała jakakolwiek różnica w 
sprawie kryzysów abisyńskiego i 
hiszpańskiego. Eden zawsze zga­
dza’ się z mmi, że Anglia musi za 
chować swobodną decyzję w  spra 
wie brania udziau w  sankcjach li­
gowych wobec napastnika i „uni­
kać podziału Europy na obozy ide

ologiczne” , Podobnie jak oni, nie 
ehciał wzmocnienia sił demokracji 
Hiszpańskiej, pragnął tylko „za­
prowadzenia porządku i poszano­
wania prawa” .

Eden podał się do dymisji dopie 
ro w.edy, gdy Chamberlain zdy­
misjonował jego doradców i za­
czął eksperymen.ować z polityką 
„uspokajania". Ale nawei i wte­
dy chodziło tylko o środki, me o 
cele. Dziwne więc wydaje mi się, 
że ludzie postępowi widzą w jego 
„łagodnym imperializmie" lekar­
stwo na nasze dzisiejsze choroby. 
Eden pozostaje konserwatys.ą nie 
ze względu na tchórzostwo lub 
łojalnośc osobistą, lecz dlatego, że 
jest głęboko przekonany, iż meto­
dy dyplomacji przedwojennej ma­
ją wartość jeszcze w roku 1938.

Prawica chce uirzymania sytua­
cji obecnej, lewica pragnie s:wo- 
rzenia i obrony takiej sy.uacji mię 
dzynarodowej, w  której siły de­
mokracji mogłyby przejść do ata­
ku. Anthony Eden, którego idea­
łem jest Anglia —  dobrotliwa oli­
garchia społeczna, wierzy, że tę 
oligarchię można najłatwiej u- 
trzymać przy władzy za pomocą 
poszanowania prawa międzynaro­
dowego . Podobnie jak Niemiec 
Junkers boi się on faszyzmu nie 
dia tego, że faszyzm niszczy ruch 
robotniczy, tylko dlatego, że fa­
szyzm rzuca wyzwanie uświęco­
nej tradycją władzy starych klas 
rządzących i podrywa fundamen­
ty dawnej dyplomacji

Wszystko to nie znaczy bynaj­
mniej, że nie może on być użyte­
czny dla demokracji.

Reikcjonista, którego aktualna

polityka biegnie w tym samym kie­
runku co polityka lewicy, może się 
zawsze lewicy przydać,

zwłaszcza, jeśli jest fachowcem, 
a o jego szczerości nikt me po­
wątpiewa. Pan Eden móg.by być 
doskonałym ministrem spraw za­
granicznych w gabinecie wielkie­
go polityka demokratycznego. Na- 
.omiast legenda Edena, która po­
mija jego cechy istotne i  wynos, 
pod niebiosa zale.y, których ten 
mąż stanu nigdy nie posiadał, sze 
rzy niebezpieczne złudzenia".

aa
C ytu jąc powyższy a rtyku lik  

R. Crossmana, w idzim y w nim 
jeden z pocieszających dowo­
dów, że demokracja angielska 
bynajm niej nie zamierza bezkry 
tycznie pobiec na pasku Edena 
dlatego tylko, że w danej chw ili 
po lityk  ten zajm uje opozycyjne 
wobec Chamberlaina stanowisko 
w sprawie p o lityk i zagranicznej 
W ie lk ie j B ry ta n ii Choć w  obec­
nej sytuacji powrót Edena do 
rządu by łby  uważany przez ca­
łą  lewicę angielską za oznakę 
wzmocnienia prądów an tyh itle ­
rowskich i  tym  samym powitany 
z ulgą i  zadowoleniem przez de­
mokrację,

przecież działacze i  po litycy  
Labour Party, ja k  również in ­
nych ugrupowań demokratycz­
nych, pa trzy liby  Edenowi uważ­
nie na ręce.

Jest to o ty le  jeszcze ważniej 
sze, że m niej więcej od pó ł roku 
po lityka  zagraniczna wciąż za j­
muje czołowe miejsce wśród za­
gadnień p o lityk i angielskiej.

Stanowisko m inistra spraw za­

granicznych jes t w  chw ili obec­
nej stanowiskiem kluczowym w  
gabinecie angielskim ; jeśli m in i­
ster H a lifaz  nie ma decydujące­
go na radzie m inistrów  głosu, 
to ty lko  d la  tego, że... taktycz­
nym ministrem spraw zagrani­
cznych A n g lii jest od w ielu mie­
sięcy sam prem ier Chamberlain. 
Natomiast jednostka tak w yb it­
na ja k  Eden nie dałaby się ukryć 
„pod  korcem" jax H a lifaz , w y­
magałaby więc tym  większej czaj 
ncści demokracji.

Natomiast niesłuszne w ydają 
nam się wątpliwości p. Crossma­
na w sprawie wartości Edena ja ­
ko „lekarstw a na nasze dzisie j­
sze choroby". Demokracja an­
gielska nie w idzi wcale w Ede­
nie lekarstwa na przyk ład  na 
bezrobocie, czy też na „obszary 
nędzy w y ją tkow e j"; Labour Par 
ty na pewno nie razem z Edenent 
pragnie przebudowywać ustrój 
społeczny A n g lii, do tego znaj­
dą się inn i mężowie stanu, gJT 
czas po temu przyjdzie.

A le  jedno jest pewne: obec­
nie, na najbliższą przyszłość, kie 
dy sprawy p o lityk i zagranicznej 
są wciąż jeszcze palące, a rząd 
demokratyczny pod kierowni* 
ctwem Labour P a rty  wciąż jesz­
cze —  niestety —  nie aktualny* 
może być Eden chwilowym, do­
raźnym lekarstwem nr chorobli­
wą żarłoczność faszystowską.

A  po tym ? Po ew entua lny* 
dojściu Edena do głosu i  po z»* 
hamowaniu rozpędu hitlerowsko* 
faszystowskiego? Zobaczymy pg 
tym, dojdźm y ty lko  do te j fazy*

W IK T O R  G R O SZ.
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Ha Górnym Śląsku
Ciężkie wypadki górnicze

Wiadomości z całej Polski K ą c ik  ra d io w y

Na kop. „Wanda Lech" w  No­
wym Bytomiu uległ zgnieceniu 
wtokiem górnik Wilhelm Frudwin 
Nieszczęśliwy robotnik doznał 
^miażdżenia ręki.

Na kop. „W alenty —  W awel"

w Rudzie robotnik Franciszek 
Lampart, uderzony został z tylu 
wózkiem, naładowanym węglem, 
doznając złamania obu rąk.

W  stanie ciężkim przewieziono 
obu górników do szpitala.

PO PODWÓJNEJ ZBRODNI 
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.

Mieszkaniec wsi Ciepielów, po-

wycz, oskarżony o systematyczną tek upadku doznał szeregu obra- 
i ukrainizację nazwisk polskich pa- żeń.

. !  rafian. Skazany on został na karę '
wiatu kożienickiego, Józef Sytek,! »-"® rocznego więzienia z zawie- 
w przeddzień ślubu swej byłej na- szen>em na ® 
rzeczonej zastrzelił je j ojca, Jana
Pyciarza i śmiertelnie zranił je jó -

„W spólnota Interesów*' przystąpi 
do budowy samochodów

becnego narzeczonego, Stanisła­
wa Duriasza, po czym udał się na 
cmentarz w Zwoleniu, gdzie na

ROZWIĄZANIE ZARZĄDU 
ZW. STRZELECKIEGO 

W  KROŚNIE.

Decyzją władz naczelnych Zwią
grobie swej matki popełni! samo- 2k“  Strzeleckiego dokonano roz-

„Wspólnota Interesów" sfinali­
zowała podobno swe rozmowy z 
czynnikami „ofic ja lnym i". W  chwi 
l i  obecnej toczą się rozmowy z 
•Xxport Gemeinschaft" w  Berli­
nie, które mają na celu ustalenie 
wstępnego programu montażowe­
go, mającego poprzedzić właści­

wy okres produkcji i montażu. Jak 
słychać, program ten ma być (a 
może nawet już jest) zatwierdzo­
ny przez Min. Przem. i Handlu, 
które zgodziło się, aby „Wspólno­
ta Interesów" zużyła na przygoto­
wanie do właściwego montażu ok. 
pól roku czasu.

wiązania zarządu powiatowego 
Związku Strzeleckiego w Krośnie.

S zu k a ł k a r ie ry
a  dosta ł pół reku  w iezienia

w  Boguszowicach, w  powiecie 
rybnickim, znanym działaczem Z. 
P. Ł  Z. był niejaki Wilhelm Ku­
l i .  Był on zapalonym zwolenni­
kiem „Ozonu" i  „sanacyjnych" 

zawód. Do sanacji wstąpił 
przed kilku laty, gdyż sądził, że 
zrobi tam wielką karierę. Przed- 
tym obleciał wszystkie inne par­
tie' polityczne j organizacje zawo­
dowe.

Obecnie przed sądem w  Rybni­
ku odbyła się rozprawa, na któ- 

p. Kula odpowiadał za sprze-
"lewierzenia.

Był on prezesem oddziału Z. P.

Z. Z. w  Boguszowicach. Tam też' 
odbywał zebrania w  lokalu p. R oj, 
ka. Za wynajęcie sali gospodarz 
pobierał pewną opłatę. Kula pie­
niądze na zapłacenie lokalu brał 
od skarbnika oddziału i wręczał 
mu kw ity p. Rojka. Później okaza 
ło się, że p. Rojek nie otrzyma! a - : 
nl grosza za salę, pieniądze zaś 
powędrowały do kieszeni p. pre- j 
zesa KulJ, który też fałszował pod i 
pisy na kwitach.

Sąd skazał go na pół roku wię- j 
zienia. Tak skończyła się kariera i 
„sanacyjna" p. Kuli z Boguszo­
wie.

Wspólnik Naruszeczki
ape lu je  o niższy w ym iar kary

bójstwo.
ZGON AUTORKI DZIEŁ DLA 

MŁODZIEŻY.
W  Konin e umarła p. Urbanow­

ska, literatka -  autorka dzieł dla 
młodzieży, honorowa obywatelka 
miasta Konina.

SKAZANIE KSIĘŻY
GRECKO - KATOLICKICH.

Starostwo powiatowe w Zboro 
wie ukarało administracyjnie księ­
dza grecko -  katolickiego w Pław 
szy Wielkiej, Lewickiego, który
skazany został na grzywnę zł. 150 Sport pob ił, w r .  lu ja  
z zamianą na 5 dni aresztu, za gimnastyka
odprawianie panichidy (nabożeń- w gimMStyce, poziom nieco „i, po- 
stwa żałobnego) w cerkwi przy prawił- Najważniejsi, doroczną impre- 
oltarzu, na którym widniały cho- ■ Z? był mecz 1 Niemcami, przegrany nie 
rągwie o barwach ukraińskich o - ! M,a“ nto r®żni' ,  15 punk ów,
raz portret Pettury. Mi.tr.o.Wo P-UŁ. . .  w ,d .bMu .d o i,.

r  I li wśród panów Kosman, a wsrod pan
— Przed sądem okręgowym w  I skirlifoka.

Stryju na sesji wyjazdowej w M i- 5 HIPPIKA,
kołajewie zasiadł ksiądz grecko - J Zupełnie dobre wyniki osiągnęli w r. 
katolicki W Mikołajowie, Feduse- ub. nasi jeźdźcy. Na międzynarodowych 

zawodach konnych w Warszawie, która 
jest największą międzynarodową im­
prezą w Polsce, zdobyliśmy najcenniej­
szą nagrodę: Pnchar Polski. Na zagra­
nicznych turniejach najlepsze wyniki 
nzyskali por. Sknlicz i rtm. Komorow- 

Zarząd Miejski Wydział Rzeźnia ski.
w Pabianicach ogłasza niniejszym Na mistrzostwach Polski tytuł we 
publiczny przetarg ofertowy na wszechstronnym konkursie zdobył m. 
wydzierżawienie przy Rzeźni Miej. Mossakowski, w ujeżdżania kpt. Radzi- 
sklej w Pabianicach ul. Żwirki 1 Wi- kowski, a w skokach per. Sknlicz. 
gury Nr. 17: . HOKEJ NA LODZIE.
Jęcia cj^jwkfcn^ła^M^mfrtTO^Twacłr^wiate

INKASENT WYPADŁ 
Z POCIĄGU.

Na Dworcu Głównym w W ar­
szawie, wypadł z pociągu Marcin 
Bezniak, inkasent. Bezniak wsku-

TRAGEDIA NA ZAMKU 
NIEŚWIESKIM.

Jedno  z p ism  wileńskich dono- 
o tragedii, jak a  rozegrała się 

i zam ku radziwiłłowskim  w Nie. 
świeżu.

20-letni lo k a j zamkowy, Lucjan 
R ytwiiiski o raz pokojów ka J a ­
dwiga Rymaszewska, zapałali ku  
sobie m iłością, ale n ie  mogli f 'ę  
pobrać. Po dram atycznej rozmo­
wie udali się do jednego z pokoi, 
gdzie dokonali zam achu sam obój­
czego, strzelając  do siebie z pisto­
le tu . K ule przebiły  obojgu płuca 
na w ylot; w stanie beznadziej­
nym  przew ieziono ich  do  szpita­
la. Pozostaw ili oni trzy listy.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE

PRZETARG.

Wiemy, że na wsi polskiej istnieje 
wielkie bezrobocie. Znane są również 
ujemne skutki tego zjawiska. W dąże­
niu do rozwiązania tego problemu za­
rysowują się dwa poglądy. Jeden z nich 
stwierdza, że jedyną drogą do usunięcia 
bezrobocia jest uprzemysłowienie kraj® 
i odpływ nadmiaru ludności wiejskiej 
do miast. Drugi pogląd zaś stwierdza, 
że właściwym sposobem wyjścia z  cięż­
kiej sytuacji jest obok parcelacji, roz­
wój przemysłu rolnego, chałupnictwo na 
zasadach spółdzielczych i wielkie robo­
ty publiczne, zatrudniające niewykwali­
fikowaną ludność wiejską.

Oba te prądy myślowe przedstawione 
będą w dialogu radiowym dnia 4 6*7“ - 
nia o godz. 18.40 pomiędzy Jerzym Mi­
chałowskim i Zbigniewem Strzembo-

Radio warszawskie
ŚRODA, 4 stycznia

WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 
I Gimnastyka. 6.50 Muł (płyty). 7.00 

Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 12-03 
1 Aud. połud. J5.05 Nasz koncert -  

aud. dla młodz. 15.30 Ork. WUeń^ * ;  
i 16.00 Dziennik i Wiad. gospod. 16.20 i Ochrona dzieci i młodzieży przed gru

uuwi, na lorze — warszawska Syrena, w żlicą — odczyt. 16.35 Rec. włoloncze 
mistrzostwach sprinterów na szosie — I Iowy Waleriana Deca. 17.00 „Wyda- 
Kupczak, w mistrzostwach dlugodystan-1 rżenia na Bałtyku 20 lat temu" — 
sowych na torze — Wandor. Tytuł mi-' odczyt- 17.15 Soliści: Tomasz Ja- 
-----  ... rowerowej zdobył KS.

(d. e n.)

/W spólnik straconego na szubie 
7**Cy bandyty Maruszeczki, Wła- 
dysław Sparzyński, który, uwol­
niony w  procesie Maruszeczki w 
l-szej instancji, został w  postępo­
wania apelacyjnym zasądzony na 
kąrę. JO -lat więzienia i odsiaduje 
obecnie kar? w więzieniu w  Wa 
ddwicach, wniósł za pośrednict­
wem jednego z adwokatów do Są­
du Apelacyjnego w  Katowicach o 
Wznowienie postępowania sądo- 
*ego  z powodu niesłusznego ja - 
kQby zasądzenia. Twierdzi on, że 
Jest niewinny i  przytacza na po­
parcie tego twierdzenia nowe do-

Aresztowanie dyrek tora  
banku w  Gdyni
polecenie prokuratora Sądu 
w Bydgoszczy aresztowany 
w Gdyni p. S., dyrektor fi- 

gdyńskiej jednego z banków
Iw a ń s k ic h .

Aresztowanie to pozostaje w 
związku ze sfałszowaniem ważne­
go dokum entu bankow ego wyso- 

wartości. Dyr. S. poprzednio
pe łn ił funkcje  w Bydgoszczy.

wody.
Jak wiadomo Sparzyński był 

wraz z Maruszeczką w parku Ko­
ściuszki, kiedy został zastrzelony 
Rotter, a ciężko postrzelony—wo­
źny sądu apelacyjnego Fornal- 
czyk.

Akt oskarżenia zarzucał Sparzyń 
skiemu współdziałanie w  tych 
zbrodniach z Maruszeczką. Spa­
rzyński wypiera się winy, a Ma- 
ruszeczko oświadczył, że Sparzyń 
skiego nie było wówczas z nim, 
a był ktoś inny, którego nazwiska 
nie chce zdradzić. Ponieważ Spa. 
rzyński nie został wówczas z ca­
łą stanowczością rozpoznany 
przez świadków, Sąd Okręgowy 
w Katowicach, skazując Maru- 
szeczkę na karę śmierci przez po­
wieszenie, uwolnił Sparzyńskiego 
z braku dowodów winy. Sąd Ape­
lacyjny zmienił orzeczenie i za­
twierdzając wyrok na Maruszecz- 
kę, uznał Sparzyńskiego winnym 
współdziałania w  jego zbrodniach 
oraz skazał go na 10 lat więzie­
nia. W yrok ten uprawomocnił się 
i obecnie Sparzyński występuje o 
jego rewizję.

| Węgry 3:0, ale przegraliśmy 
meczu z Szwajcarią 1:7, z Anglią 1:7. 
* Szwecją 0:1. Druga reprezentacja po-

Oferty pisemne ad p. 1 1 2 odpo­
wiadające treści kosztorysów śle- 
pych należy składać w kancelarii
Rzeźni Miejskiej, ul. Żwirki i Wigu- j?'  . ’ — . ......... .
ry  17 do dnia 12.L 1939 r., do godz.1 Pod ko."“ c ,ro.ka , w "»te*Tnarodo. 
11-ej raho, w kopertach należycie wjm, ‘" r.n,eJ" K»towtcach
zamkniętych i lak o w a n y c h  ,  na-
pisem właściwym ad p. 1 względnie

’ p. 2.
Szczegółowe informacje oraz śle- 

pe koszjorysy z warunkami przetar­
gu otrzymywać można w kancelarii 
Rzeźni Miejskiej, ul. Żwirki i  Wi­
gury 17. •

Otwarcie ofert nastąpi w  Zarzą­
dzie Miejskim ul. Zamkowa Nr. 1 w 
Wydziale Ogólnym w tymże samym 
dniu o grodz. 13-ej.

Wadium przetargowe wynosi dla 
ad p. 1 — Zł. 500 i ad p. 2 — zł. 500, 
które należy złożyć w Kasie Zarzą­
du Miejskiego, ul. Zamkowa Nr. 1, 
zaś kwit dołączyć do oferty.

Wadia składane w walorach, win­
ny być deponowane w Kasie Zarządu 
Miejskiego do dnia 11.1 1939 r. do 
godz, 12-ej w południe. '

Zarząd Miejski w Pabianicach za­
strzega sobie prawo wyboru oferen­
ta  bez względu na wysokość ofero­
wanej sumy, a w razie nieosiągnlę- 
cia odpowiedniej kwoty czynszu 
dzierżawnego, unieważnienie przetar

Wiedniem i Berlinem. Sukces odniosła 
Cracoyia, bijąc na swoim tonrnec po 
Belgii i’ Holandii ssereg miejscowych

HOKEJ NA TRAWIE.
Hokej na trawie uprawiany je9t wy­

łącznie w Wiekopolsce i na Śląskn. Mi­
strzostwo Polski zdobył WKS. z Poz-

KAJAKI.
Kajakowsey zanotowali dalszy postęp 

pod względem masowości. Na mistrzo­
stwach świata największy snkces odniósł 
Sobieraj, zajmując drugie miejsce w je­
dynkach.

Najlenszłtn klubem kajakowym w 
Polsce był w r. ub. KPW. Pomorzanin 
Tornń.

KOLARSTWO.
Sezon naszych kolarza- był dość uda­

ny, mimo dalszego npadkn sportu toro­
wego, wywołanego likwidacją szeregu 
torów. Wyraźne postępy rato zanotowa­
li szosowcy. Z miejsca ruszyła również 
turystyka kolarska.

Mistrzostwo Polski zdobyli: w biegu 
naprzełaj — Napierała. indvwidua*nie

HOKEl
.. ./USZEDŁ DO SKUTKU 

ALE NASTĘPNEGO DNIA
I PRZY PUSTYCH TRYBUNACH

Jak  już podaliśmy, wyznaczony 
na niedzielę w południe mecz hoke­
jowy pomiędzy Warszawianką 1 Wi 
leńsklm Ogniskiem nie doszedł do 
skutku, z powodu nieprzybycia War 
szawianki. Jak  się okazuje, druży­
na hokejowa Warszawianki wyje­
chała jednak ze stolicy, ale z opóź­
nieniem i do Wilna przybyła w nie­
dzielę wieczorem w kilka godzin po 
odwołaniu spotkania. Wilnianie po­
stanowili więc zorganizować mecz w 
poniedziałek. Mecz zakończył się nie 
spodziewanym zwycięstwem Wunian 
w stosunku 1:0, przy czym decydu­
jącą bramkę zdobył Ginter w dru­
giej fazie gry.

Ponieważ publiczność zawiodła się 
w niedzielę i musiała opuścić lodo­
wisko, nie doczekawszy się Warsza 
wianki, trybuny w  poniedziałek 
świeciły pustkami i  impreza zakoń­
czyła się dość poważnym deficytem. 

ZAGRANICZNE DRUŻYNY
PRZEGRYWAJĄ W KRYNICY
W drugim dniu międzynarodowe­

go turnieju hokejowego w Krynicy,

worski (skrzypce) i Janusz Herbich 
(baryton). 18.00 Audycja dla: wsi. 
18.30 „Nasz Język". 18 40 „Wędrów- 
ka do miasta czy rozwój wsi" — dys 
kusja. 19.00 „Pociąg w nieznane" —- 
audycja w  t-prac. Wiktora Budzyń­
skiego. 20.35 Aud. informacyjne. 
21.00 Opowieść o Chopinie. 21.45 
„Cyklon" powieść. 22.00 Folklor róż 
nych krajów: „Grecja". 22-00 Ścież­
ka obok drogi" — odczyt 22.56 Prze 
gląd prasy 1 dziennik. 23.05 Wlad. z 
Polski w jęz. ang.

WARSZAWA II: 14.00 Muzyka o- 
biadowa w wykonaniu Orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej pod dyr. Ja­
rosława Leszczyńskiego. 14.50 Róż­
ne piosenki - -  koncert rozrywkowy 
(płyty). 16.00 Koncert orkiestr ka­
meralnych .płyty). 16.40 Wlad. spor 
towe 1 parę ir.form. 16.50 Kącik soh 
stów. Gra na fortepianie H. FranKłe 
wiczówna. 17.10 Pog. aktualna i 
społ. 17.25 Życie kulturalne stolicy. 
17.35 Program. 17.40 Muz. tan- (pły 
ty ). 21.05 Koncert popularny (pły­
ty). 22.00 Impresje 1 etiudy prozą— 
Jana Kasprowicza. 22.20 Muł tan. 
(płyty). 23.15 Koncert muz. polskiej 
w wyk. Orkiestry P. R.

CZWARTEK, 5 styczni*.
WARSZAWA I: 630 PWń. 635 Gim­

nastyka. 630 Muł — płyty. 
nik. 7.15 Muz. — płyty. 113ł Hejnał.go  cunneju ncKejowego w n-ryiu-y, .  .  lenn Zwierzęta t

rozegrano późnym wieczorem dwa And. popoł. 15.W
J nych części świata — pog. 1535 W’;

Lwowska Pogoń wygrała z wice­
mistrzem Węgier F. T. C. 3:2, (0:2, 
1:0, 2:0), a Akademicka reprezen­
tacja Polski zwyciężyła mistrza Ru­
munii Telephon Club Romana 3:0 
(0:0, 2:0, 1:0).

3 0 K S

Pabjanlce, dnia 2 stycznia 1939 i

. tu  WINKI BOKSERSKIE.
—  tieprezeńtacja Nowego Bytomia 

gościła w G.iwicach, gdzie pokonana zo 
stała przez reprezentację Gliwic w sto­
sunku 5:11.

— Mecz Poznań — Berlin odbędzie 
się we czwartek wieczorem w Poznanin.

— Drużyna IKP. Łódź gościła w nie­
dzielę w Kielcach, gdzie została nie­
spodziewanie pokonana przez tamtej­
szy WKS. w stosunku 6:10.

— Becz bokzerslci Lechia — PZL. 
, )Farszawa, projektowany początkowo na 

— Józef Kapiak, drużynowo 15 stycznia do Lwowa, został przełożony 
tka Syrena, druży- na 29 stycznia.

UW PflBROWSK'

Prawo
—  Uważasz... pan!... Ogórek 

Pod. wódkę pierwsza klasa rzecz... 
^ ta  wódki wyrozumienie trzeba 

A najlepiej pasuje walc...
1 kwaszony ogórek. Jeżeli mięso 
było tłuste, ma się wiedzieć — wy 
wodził pijackim, przerywanym gło 
* *» • ,  A pocichu syknął nagle, po­
prawiając się niby na krześle:

— Może dosyć? Nie? Na ochtaj 
przyszedłeś?

jÓ2ek kiwnął kilkakrotnie po­
błażliwie głową, tym gestem, któ- 
Tf zawsze spotyka pijackie wy- 
“ rykł, a jednocześnie nie porusza­
n e  głowy omiótł ostrożnie wzro- 

całą salkę. N ikt nie zwra-
C?1 na nich uwagi.

—  Może pan ze mną piwa...? — 
Zaproponował głośno.

T* Od piwa głowa się kiwa, od 
w«fki rozum krótki, a  kto pije ten 
«>ugo Żvje._ — marudził przy- 
“ ysa. I znowu ledwie dosłyszal­
nym szeptem: Jutro o piątej na 
•Ochocie, pod budką, tą co wiesz...

gtośno: — E j panna, dwa piwa!... 
Kobieta będzie stała, z koszykiem, 

odejdziesz, powiesz że mąż z 
oboty nie mógł wyjść, i przysłał 

^ b ie  pc obiad. Da ci wałówkę.
środku będzie maszyna.

2)

śmierci
Przytoczyła się kelnerka z pie­

nistym, złotym piwem.
...Bo to uważasz pan różne są 

maszyny... Na jednej, bajki, w 
godzinę wytoczysz, a na drugiej— 
dłubał, nie dłubał — dniówkę stra 
cisz i jeszcze szmelcu narobisz. W 
maszynach dusza siedzi... — wy­
wodził, pociągając z kufla. I za­
raz pójdziesz do Włoch na stację 
— syczał po cichu — tylko nie 
plantem, bo strażniki chodzą. We­
źmiesz bilet do Grodziska i bę­
dziesz czekał. Resztę wiesz...

I zaraz wstał, nie dopijając pi­
wa, potoczył się ku drzwiom do 
pierwszego pokoju, gdzie marudzi­
li jego kompanowie. Rozgarniał 
ich ramionami, wysoki, kościsty, 
łykowaty, z ponurą twarzą, do któ 
rej nie pasowało udane pijackie 
ogłupienie.

Po walcu harmonisła grał jakiś 
kawałek „do słuchu", ale najbar­
dziej słyszało się poprzez tę me­
lodię chrypliwy poświst przetar­
tych miechów. Józek zapłacił, do­
p ił piwo i poszedł do domu.

Kiedy niekoniecznie najbliższą 
drogą dotarł do wielkiego szarego 
bloku, w  którym gdzieś, ja k  w 
plastrze wosku mieściła się ko-

mórka jego rodziny, ojciec leżał 
już na łóżku i chrapał ciężko, po­
świstując przez nos. Na ustach 
pojawiały mu się pęcherzyki śli­
ny, pękały i cienką strugą po spa­
lonej twarzy snuła się senna w il­
goć. Matka skulona w kącie dłu­
bała coś koło odzienia i nawet nie 
podniosła głowy na jego przyjście. 
Tylko siostra, Maryśka, wstała, 
pokręciła się trochę, podała mu 
zupę, kłórej prawie nie jadł, a po 
tym wywołała go na ciemny kory 
tarz.

—  Znaleźli list od Helki! —  po­
wiedziała. —  Koleżanki też się 
wygadały. To przez Bucholca 
wszystko!...

—  Bucholca?... Józkowi zjeżyty 
się włosy.

—  A jakże. Na grandę się do 
niej zabrał — mówiły. —  Stara 
Szklarkowa wtedy na pakowni 
sprzątała.

—  I tak nic?„. I tak sobie po­
szła?... ścierwo babał Rajfurał

—  Głupiś’ Miała z majstrem za­
czynać? Znajdziesz to sprawiedli­
wość z takim. A jak było ze mną 
już nie pamiętasz?

Józek bezwładnie oparł się o 
brudną ścianę korytarza i jęknął.

Niewiele słów powiedzieli sobie 
ci dwoje. Ale w  tych niewielu ja­
skrawym, skrwawionym widmem 
wstała rzeczywistość i naigrawała 
się z ich nieszczęścia i bezsilno­
ści. Bucholc! Znali to nazwisko

Raz już wplątało się w  życie ro­
dziny Kielaków, kiedy Maryśka

ki, coby go raz na zawsze przy­
trzasnął... —  zawodziła Maryśka.

pierwszy raz dostała robotę. Daw J nagle urwała. Wpiła pytające
no to było —  dawno. Tal: dawno, 
że aż i pamięć o tym poczęła już 
przycichać. I trzeba było dopiero 
tej drugiej mogiły, aby przypom­
nieć pierwszą, malutką, dziecinną 
mogiłkę, nad którą nikt nie płakał, 
w którą złożono więcej nienawiści 
i bezsilnej wściekłości, niż praw­
dziwego śmiertelnego ludzkiego 
ciała.

Trzeba było by słał teraz w ko­
rytarzu o brudną ścianę oparty 
Józek, by wywołać z niepamięci 
tamtego... innego, co nie jęczał, nie 
kupował srebrzonej tabliczki, ty l­
ko splunął, kiedy się dowiedział i 
poszedł. I nikt mu marnego słowa 
nie powiedział —  bo i jakież?

Nad czarnym, wilgotnym kory­
tarzem, gdzie zatęchłe powietrze 
przepierało się z wyziewami kiep­
skiej, gotowanej dniem kapusty i 
odorem rozkładanych po poko­
jach na spanie betów —  zamaja­
czyła twarz nalana czerwona 
dzika. A może tylko obrzy­
dliwa. Zamajaczyła w krwawej 
aureoli władzy, władzy, co mogła 
przynieść głód 1 poniewierkę, co 
mogła dać także wyharowany 
własnymi rękami, mizerny, robo- 
ciarski dobrobyt, opłacony hańbą 
i wstrętem.

....Że też święta ziemia takiego 
nosi!... że też śię nic znajdzie ta­

spojrzenie w twarz Józka. Zawisła 
oczyma na jego ustach, strachem 
nagle wykrzywioną twarz zbliży­
ła do jego twarzy.

Ale Józek nie odezwał się. Nie 
wydał ani dźwięku z zaciśniętych 
warg. Przewinął się przez izbę, za 
rzucił jesionkę i znikł w  czeluści 
schodów. W rócił nad ranem, tyle, 
o t żeby obiad zabrać i  do fabryki 
iść. Matce i siostrze wydawało się 
że nie jest zupełnie trzeźwy.

Ze wszystkich uczuć, jakie Jó­
zek mógłby zarejestrować u sie­
bie, gdyby w te chwile najgorętsze 
miał czas o tym pomyśleć, najmoc 
niejszym był podziw dia „Koszo­
wego". Podziw ten, zawdzięczany 
jego nieomylności mieli dlań i Inni 
—  reszta. Dlatego też słuchali go 
z gorliwością przerastającą obo­
wiązkową dyscyplinę. Dlatego 
zważali na każde słówko, każdy 
ruch i skinienie. Jedenaście mie­
sięcy, dwadzieścia sześć akcyj i 
ani jednej wsypy. Bo co tu mówić. 
Anj razu odwrót nie wypadł ina­
czej niż to ze szczegółami okre­
ślił „Koszowy". I  tylko raz jeden, 
Jedyny trzeba było się wycofać 
zrezygnować z planowanej „robo- 
ty “ . Ale przecież nagłego przyja­
zdu całego pułku kozaków nikt 
nie mógł przewidzieć.

poty i raóy: „...^ — —
15.30 Ork. Katowicka. 16.00 Daienutk 
i Wiadomości gosn. 1630 Felieton Wan- 
kowicza. 16.35 Duety wokalne (s ^ l i ­
na). 16.55 „Trzej Królowie wzorem mo­
dy" — felieton. 17.10 Z teki lwowskirb 
kompozytorów. 17.45 Sz’akiem Batore­
go i Tvzenhauza — pog- 18-M A1*®, 
dla młodz. wiejskiej. 1830 Życiorysy 
strnmentów: „Organy i perkusja". 19.W 
Koncert rozrywkowy. 2035 And. inform. 
21.00 Nasza produkcja zzeiytowa — od­
czyt. 21.10 Muz. — płyty. 2130 Znako- 
mity Gaudiseart, zradiofonizowane op. 
Balzaca. 22.02 Muzyka taneczna — pły­
ty. 2255 Przegląd pr-uy i Ostat. dzienni* 
23.05 Koncert muzyki polskiej.

WARSZAWA U: 14.00 Zespół Róże 
wieża. 15.00 Marsze i tańce — koncert 
popularny — płyty. 16.05 Melcer: Tr^o. 
Wyk.: St. Stankiewicz — fortepian. M. 
Halik — skrzypce. J. Przybojewski — 
wiolonczela. 1640 Wiadom sportowe ’ 
Parę ńiform. 1650 Kgcik aeli-ów — 
Leon Jęsiek gra na puzonie. 1730 „M’C- 
dzy książką a warsztatem" — cep-rtsż- 
1735 Życie knlturalne stolicy. 1735 
Program na intro. 17.40 Mnz. Un. — 
nłyty. 21 OS Muz. — płyty. 21.10 Obli­
cze współczesnej chemii fizycznej — 
odczyt. 2130 Muz- lekka — płyty- 32 00 
Koncert popularny — płyty-

Losow anie Dolarówkl
Wylosowano następujące dolarówkii

12.000 doi. — Nr. 513043.
To 3.000 doi. — NrJfr. 36099, 1201S43
Po 1.000 doi.—NrJJr. 553069, 359202. 

1392307, 1026615, 21184, 928377, 291375.
Po 500 doL — Nr.Nr. 291833, 1327039. 

1278452, 970285, 1323984, 1095836
1486495, 427741, 730590, 552276.

Po 100 duL-N rJir. 1398399, 1069159, 
1299489, 255431, 822480, 211558, 1285386, 
1181357, 735226, 887817, 668059, 1037866, 
422642 987583, 382709, 1005562, 772016, 
451962, 522330, 782202, 909667, 502600, 
17357, 613009, 1020187, 1006006, >69291, 
485661, 254443, 578944, 1495933, 1350946, 
527009, 961746, 1S1678, 438942. 314324, 
956657, 771367, 761906, 1016035, 7774JL 
577424, 160369, 617990, 146166, 1243658, 
1135274, 193121, 869471, 757541, 831294, 
917424, 710598, 883180, 446830, 13765M, 
641134, 273335, 931621, 391815, 13297CS, 
1242506, 1321797, 928627, 539238, 971076. 
294156, 767330, 13S6522, 1038662,
1298887, 871220, 1477766, 47598.

Złóż ofiarą  na Pomoc 
Zim owa
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
T ea tr  m iejsR i d la  T .U .R .

W piątek , 6 Stycznia, o godz. 8 wiecz. odegrana będzie trag i - ko­
m edia  M arii Jasnorzew akiej p . t.s

„ B A B A - D Z I W O "
Bilety aprzedaje adm inistracja  „N aprzodu", ul. św. Tomasza 11, 

I p. nt. i B iblioteka T. U. R „  u l. Sławkowska 12, I  p.
Cena od 60 gr. do zł. 2.50.

O s ta tn ie  p o s ie d ze n ie
dotychczasowej Rady M iejskiej

W  dniu  22 stycznia b . r . kończy 
się okres istn ien ia  dotychczasowej 
R ady M iejskiej w  K rakow ie. 
P rzed  tym  term inem  odbędzie się 
jeszcze jedno  posiedzenie, a a  k tó 
rym  ustępujący radcy  zapoznają 
się z zam knięciem  rachunkow ym  i 
za okres 1937/38.

Ja k  się dow iadujem y, doręczo­
no radnym  spraw ozdania, obej­
m ujące zam knięcie rachunkow e z

w ykonania budżetu  za rok 1937/38 
oraz spraw ozdania z przedsię­
biorstw , w których  G m ina m. Kra 
kowa jest udziałowcem.

Do przedsiębiorstw  tych należą: 
K rakow ska K olej Elektryczna, 

: K rakow ska Kasa Targow a, Jaworz 
n ick ie  K om unalne K opaln ie  W ę­
gla, Kam ieniołom y M iast M ałopol­
skich i  Powsz. Tow. Bodowy T a­
nich  Domów M ieszkalnych.

PRZESUNIĘCIE TARGÓW 
Z POWODU ŚWIĘTA

Targ na zwierzęta gospodarskie 
na targowiskach zwierzęcych, targ 
na drzewo na targowicy na Zabło- 
ciu, oraz targ  na środki żywności 1 
płody rolne na placach targowych, 
które miały się odbyć w piątek dnia 
6 stycznia b. r. z powodu przypada­
jącego na ten dzień uroczystego Swię

Z mias’a
ta  Trzech Króli, odbędą się 
czwartek, dnia 5 b. m.

GRYPA SZERZY SIĘ 
W KRAKOWIE

W ciągu jednego dnia pogotowie 
ratunkowe w Krakowie udzieliło po­
mocy lekarskiej około 70 osobom, 
chorym na grypę. Liczba ta  świad­
czy o dużym nasileniu epidemii gry­
py na terenie Krakowa.

R epertuar

Odwołanie targów w  Miechowie
Zarząd Miejski w Krakowie poda- 

je do wiadomości publicznej że w 
związku z epidemią dum  plamistego 
na terenie miasta Miechowa odwo­

łane zostały targi w Miechowie, oraz 
został zabroniony wstęp osobom nie 
zamieszkałym stale w Miechowie na 
eren tego miasta.

P o d p a li ł  m ie n ie
n ie d o s z łe j  te ś c io w e j

W  Piskorowicach, w  pow. ja­
rosławskim mieszkał od pewne­
go czasu w chacie Anny Sroki jej 
przyszły Zięć, Piotr Bliszcz, liczą­
cy 28 lat. Anna Sroka była wdo­
wą i w chacie mieszkała wraz z 
córką Michaliną. W  połowie sier­
pnia doszło z powodu‘ jakiejś bła­
hej sprawy do kłótni pomiędzy 
Sroką a je j przyszłym zięciem. W 
pewnym momencie awantury, 
Piotr Bliszcz, obrażony przez ko­
biety, pobił je i  zmusił do opusz­
czenia chaty. Następnie zamknął 
się od wewnątrz, podłożył w  k il­
ku miejscach ogień i po chwili, 
kiedy cała chała stanęła w  pło­
mieniach, z siekierą w  ręku wysko 
czył przez okno.

Kiedy nieszczęśliwe kobiety rzu 
ciły się na ratunek, chcąc ugasić 
wzniecony przez Bliszcza ogień, 
ten zagrodził im drogę, wyw ija­
jąc siekierą. Bezsilne w swym nie­
szczęściu wieśniaczki musialy się 
przypatrywać pożarowi swego do­

bytku. W  przylegającej do chaty 
oborze spłonęła żywcem krowa z 
jałówką, Bliszcz bowiem pod gro­
źbą zabicia nie chciał dopuścić ni 
kogo do wypuszczenia bydła z o- 
bory. Dopiero kiedy na miejscu 
pozostały tylko zgliszcza, Bliszcz 
oddalił się w kierunku wsi. Tego 
samego dnia został aresztowany.

W  toku rozprawy sądowej przy 
znał się oskarżony ze skruchą do 
wszystkiego. Biegli psychiatrzy o- 
rzekli, że oskarżony w chwili do­
konania zbrodni miał znacznie 
zmniejszoną poczytalność. Trybu­
nał w  uwzględnieniu tej okolicz­
ności wymierzył mu karę więzie­
nia przez dwa lata z zaliczeniem 
aresztu śledczego od 14 sierpnia 
ub. roku.

Poszkodowane wieśniaczki nie 
przyłączyły się do postępowania 
przeciw Bliszczowi.

Oskarżenie popierał wiceproku­
rator Kruczkowski.

Pożar w Doiuu Akademlcidm. W 
Domu Akademickim przy AL 3 Ma­
ja, podczas ogrzewania ru r  wodoclą 
gowych powstał pożar. Wezwano 
straż pożarną, która ogień ugasiła.

Przerwa w ruchu tramwajowym. 
U  zbiegu ul. Straszewskiego a  Wi­
ślanej przyczepka wozu tramwajo­
wego na linii nr. 2, jadącego w kie­
runku ul. Grodzkiej, wyskoczyła z 
szyn, z powodu odłączenia się cd 
pierwszego wozu, i stoczyła się na

Historie dnia

Ruch iudnośd
W ciągu m iesiąca października 

ub . r . zaw arto w K rakow ie m ał­
żeństw 244 (we wrześniu 183), w 
tym  chrześcijańskich 216 (137). 
U rodziło się żywo dzieci 234 
(215), nieślubnych 45 (35), w 
czym z m ałżeństw  żydowskich ry­
tualnych  22. W śród żywo urodzo­
nych było chłopców  126 (107). W 
tym  samym okresie czasn zm arło 
osób 198 (186). Liczba zm arłych 
w szpitalach wynosiła 68 ( 63). 
W śród zm arłych było chrześcijan 
137 (138).

TEATR'IM. J. SŁOWACKIEGO, tułowej pozyskana została Helena
Środa, 4 i  „Dlaczego zaraz t r a ­

gedia?!"
Czwartek, 5.1. „Zaczarowane ko­

jezdnię. Obsługa tramwajowa przy 
pomocy publiczności przyczepkę 
wtłoczyła na s&yny. Przerwa w ru- 
chu tramwajowym trwała 20 m inut 
Wypadku w ludziach nie było.

Odpowiedzi Redakcji
Olek St. Kraków. Nadesłany nam 

artykuł odznacza się znajomością 
przedmiotu, niemniej zawiera pe­
wne niedociągnięcia wynikłe praw 
dopodobnie z braku materiałów. 
Przy rozwinięciu należytym tema­
tu, nadawałby się raczej do mie­
sięcznika, a nie do pisma codzien­
nego.

K in a
ADRIA: „Zapomniana melodia". 
i,OPPs. „Marco Polo".
SCALA: „Moi rodzice rozwodzą ię“. 
STELLA: „Kobiet; nad przepaścią". 
UCIECHA: „Podle tek".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Pani

Walewska".

lo".
JUBILEUSZ WACŁAWA NOWA 

KOWSKIEGO. W czwartek, dnia 5 
b. m., odbędzie się w Teatrze Miej­
skim uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu 30-lecia pracy scenicznej 
Wacława Nowakowskiego, znakomi­
tego artysty i reżysera tea tru  im. 
J. Słowackiego. Na swoje gody ze 
sceną wybrał młody jubilat piękną 
rolę Wojewody w dramacie Lucjana 
Rydla „Zaczarowane koło" nlegrane 
w Krakowie od la t kilkunastu. Pró­
by odbywają się od poru tygodni pod 
kierunkiem reż. J . Karbowskiego.

„CARMEN" G. BIZETA Z MEL- 
LOS NIKOLAIDI W OPERZE KRA 
KOWSKIEJ. W poniedziałek, dn. 9 
stycznia, wznawia Opera Krakow­
ska arcydzieło muzyki scenicznej 
„Carmen". Do odtworzenia roli ty-

657 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 8.00 Płyta za płytą... oraz 
wiadomości bieżące. 14.00 Muzyka 
obiadowa w wyk. orkiestry rozgłośni 
katowickiej pod dyr. Jarosława Lesz 
czyńskiego (z Katowic). 14.40 Od­
czyt samorządowy w opr. dr. Kon­
stantego Grzybowskiego. 1450 Od­
czytanie programu na dzień następ­
ny. 14.55 Sprawy gospodarcze. 18.00 
życie w anegdocie. 18.10 Arie i ple­

Groźny pożar w  Skotnikach
Jak donosiliśmy już w Skotni­

kach, pod Krakowem, wybuchł 
wielki pożar, który w  krótkim cza 
sie ogarnął 4 stodoły, kryte słomą 
i napełnione sianem, należące do

Wojciecha Krasnego.
Dzięki przybyciu straży pożarnej

z Krakowa po 4-godzinnej akcji 
ogień ugaszono.

Strata wynosi około 5.000 zł.

MeUos Nikolaldl primadonna oper 
greckich i zagranicznych, występu­
jąca obecnie w wiedeńskiej Ope­
rze. Don Josego śpiewać będzie 
świetny polski tenor St. Drabik, któ 
ry partię tę zalicza do swych popiso 
wych, zaś Escamilla — znany i ce­
niony baryton Z. Dolnicki. Kierow­
nictwo muzyczne spoczywa w do­
świadczonych rękach kapelmistrza 
opery warszawskiej Jerzego Sillicha. 

CHOR DANA W STARYM 
TEATRZE

Słynny Chór Dana, który na swo­
im koncercie podczas świąt Bożego 
Narodzenia był entuzjastycznie 
przyjmowany przez licznie zebraną 
publiczność krakowską, wystąpi po­
nownie w  sobotę 7 b. m. w  starym  
Teatrze. Bilety z garderobą w  cenie 
od zŁ 0.80 — 450 są już do nabycia 
w kasie Starego Teatru.

Radio krakow skie
SKODA, i  stycznia

657 Pieśń JKiedy ranne wstają zo-

śni w wyk. Julii Machówny (sopr.J, 
przy fort. Bolesław Wallek .  Walew 
ski. 22.00 Lokalne wiadomości spor­
towe. 22.05 Przestrogi kuchenne 
sprzed wieku" w opr. dr. Władysła­
wa Dobrowolskiego. 22.20 Koncert 
rozrywkowy w wyk. orkiestry man­
dolinowej „Espana" pod kier. Stefa­
na Suryłły. 23.00 Zakończenie audy­
cji.

CZWARTEK, S stycznia.

rze“ : 8.00 Płyta za płytą... oraz wiado­
mości bieżące. 8.45 Skrzynka dla dzieci 
wiejskich w opr. Toli Rettingcrowej. 
14.00 Mnzyka obiadowa — płyty. 1450 
Odczytanie programn na dzień następ­
ny. 1455 Sprawy gospodrreze. 18.00 ,JDo 
bry wieczór państwu w opr. Stanisława 
Broniewskiego. 18.10 Polskie pieśni w 
wyk. Stefana Romanowskiego (baryton).

przy fort. Wacław Geiger 21.16 Muzyka
(płyty z Warszawy). 22.02 Lokalne wia­
domości sportowe. 22.07 Zagadiienia: 
„Pierwsze wrażeuic, czy późniejszy na­
mysł" — odczyt wygi. dr. Marian RyteL 
as. U. J. 2252 Koncert orkiestry Pocz­
towego Przysposobienia Wojskowego 
pod. dyr. Franciszka Nłerrehły. 23AS 
Zakończenie audycji.

K R O N IK A  Ś LĄ S K A
U s ta w a  o czas ie  p r a c /

w  Sejm ie Śląskim
n ie , gdyż ustaw a ogólnopolska 
je s t korzystniejsza od ustawy ślą­
sk iej. N atom iast przedstawiciele 
zw. robotniczych obaw iają  się, że 
mogą zajść w ypadki przedłużenia 
czasn pracy  na podstaw ie uchw a­
ły  R ady  M inistrów. Uchwała taka 
je s t m ożliwa w edług tekstu ogól­
nopolsk iej ustawy. Tow. Walaw- 
ski, k tó ry  b ra ł udział w obradach, 
z tych względów zgłosił zastrzeże­
n ia  przeciw ko w prow adzeniu n- 
stawy na Śląsk.

Groźba św ietów ek w  górnictwie
z powodu braku w egiarek

Z frontu p ra a
K om isja P racy  i  O p iek i Sejm u 

ŚL zajm ow ała się ostatnio sprawą 
rozciągnięcia na Śląsk ustaw y o- 
gólnopolskiej o czasie pracy. W 
posiedzeniu K om isji b ra li udział 
także przedstaw iciele organiza- 
cyj zawodowych. Podczas dysku­
s j i1 w yłoniła się sprzeczność po­
m iędzy przedstaw icielam i zw. p ra ­
cowników umysłowych i zw. ro­
botniczych. W prow adzenie usta­
wy ogólnopolskiej ma na  przykład 
d la  pracow ników  umysłowych, 
handlow ych i  t  A  dnże znaczę-

Próba narzucenia kop. „W aleska
o b n iż k i  p la c

Dyrekcja kop. „Waleska" w  Ła-? górnika, (rębacza) wynosi 9,15 
zlskach Średnich zwróciła się do zł.; zaś na kop. Libiąż zarobki są 
górniczych Zw. Zaw. z wnios- ] o 18 proc, niższe. Trzeba tu ża­
kiem o przeprowadzenie rokowań znaczyć, że zarobki na kop. „W a- 
w  sprawie obniżki plac robo tn i-1 leska" są już obniżone, gdyż ża­
kom na tej kopalni. Konferencja' robek rębacza na kopalniach rewi 
nie doszła do skutku, ponieważ ru centralnego wynosi 11,28 zł.;
przedstawiciel ZZP., p. Grajek, za 
chorował, wobec czego konferen­
cję odroczono po 8 stycznia. Przed 
siawicielom innych zw. górniczych 
zwłoka ta nie jest na rękę, ponie-

zaś zarobek rębacza w  rewirze 
rybnicko -  pszczyńskim — 10,60 
zł.

Dyrekcja kop. „Waleska" zobo 
wiązała się do płacenia zarobków 

waż chcą oni, odrzuciwszy żąda- , według taryfy rybnicko -  pszczyń 
nie Dyrekcji, zwrócić się do Kom .' skiej. Zobowiązania tego jednak 
Arb. o orzeczenie. ZZP., które po nie dotrzymała. Teraz Dyrekcja 
siada licznych sekretarzy, w inno ' zamierza zarobki oberwać jesz- 
za tym wydelegować innego swe- cze bardziej.
go sekretarza do rokowań. Nie jest to pierwsza próba ata-

Czego domaga się Dyrekcja ku na zarobki robotników tej ko- 
kop. ..Waleska’*? Dyrekcja doma- palni. Wniosek taki wpłynął już 

się Zrównania zarobków ro- raz do Kom. Arb., jednak został
botników Swej kopalni z zarobka­
mi, jakie obowiązują ńa kopatni 
Brzeszcze lub Libiąż w Woj. Kra­
kowskim. Żarobki rębacza, a więc 
najbardziej wykwalifikowanego 
górnika, na kop. Brzeszcze są

przez Komisję odrzucony. 
Kopalnia „Waleska" należy do

prywatnej spółki kapitalistycznej.
Załoga kopalni dąży do jaknaj- 

rychlejszego przystąpienia do ro­
kowań, w  przekonaniu, że atak

6 proc, niższe, niż na kop. „W a -1 Dyrekcji zostanie przez organiza- 
le9ka", gdzie najwyższy zarobek cje zawodowe odparty.

Dowiadujemy się, że w ostat­
nich dniach nie mogą otrzymać 
kopalnie dostatecznej ilości wę- 
glarek do załadowania węgla — 
przeznaczonego na rynek wewnę­
trzny w  kraju. Węglarek nie do­
starcza kolej. Przyczyn należy szu 
kać w niedociągnięciach organiza 
cyjnych polskiego kolejnictwa. — 
Zamówień na węgiel jest dużo, nie 
ma natomiast w wystarczającej i- 
lości środków transportowych, a- 
by węgiel odstawić do konsumen 
ta krajowego.

Jak słychać, zachodzą nawet ta 
kie wypadk1, że kolej zabiera wę­
giel, przeznaczony dla odbiorców 
prywatnych, dla swoich własnych 
potrzeb, ponieważ nie posiada pra 
wie żadnych, lub bardzo małe za­
pasy węgla. Jesteśmy za tym 
świadkami niebywałego faktu, że 
żyjąc w okresie gospodarki poko-| 
jowej, stosujemy u • nas metody 
„gospodarki wojennej".

Sprawa posiada jeszcze dalsze 
skutki — dla robotników groźniej 
sze, ponieważ zaistniała poważna 
groźba zarządzenia masowych 
świętówek w  górnictwie górnoślą­
skim właśnie z powodu braku wę 
glarek. Masowe świętówki na ko­
palniach w okresie ostrej zimy, w 
okresie względnie dobrej koniunk 
tury, spowodowane wyłącznie bra 
kami organizacyjnymi, muszą wy­
wołać zrozumiałe skutki: organi­
zacje górnicze wyciągną należyte 
wnioski i będą się musialy doma­
gać pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności, oraz usunięcia 
tych braków. Stwierdzamy, że w 
ubiegłej zimie cała prasa śląska 
zwracała uwagę na braki przy 
dostawie węglarek. Jak wiadomo, 
Min Kom przeznaczyło pewne 
kwoty na reparację węglarek, u-

legających zniszczeniu na tak zwa 
nych martwych torach. Kwoty te 
były absolutnie niewystarczające, 
gdyż w  bieżącej zimie notujemy 
te same, ujemne i zawstydzające 
zjawiska.

Do chaosu transportowego przy 
czyniła się sama kolej, która nie 
zabezpieczyła sobie odpowiednich 
zapasów węgła na zimę. To nie 
jest gospodarka przewidująca Ice 
Iowa.

R a d io  ś lą s k ie
BRODA, 4 stycznia

5.30 „Dzień dobry" — wesoły 
montaż. 6.30 Program na dziś. 14.00 
Muzyka obiadowa w wykonaniu Or­
kiestry Rozgłośni Katowickiej pod 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 14 40 
„Ukryte siły" — pogadanka dla mło 
dzieży, wygłosi ks. dr. Bolesław Ro­
siński 1450 Wiadomości bieżące i 
giełda. 18.00 Koncert kameralny. Wy 
konawcy: Józef Cetner — skrzypce, 
Stefania Allinówna — fortepian. 
18 25 Wiadomości sportowe. 22.00 Z 
życia gospodarczego Śląska, Zmiany 
w strukturze hutnictwa śląskiego" 
— pogadanka Emila Słomczewskle- 
go. 22.10 Koncert popularny. Wyko­
nawcy: Orkiestra Rozgłośni Kato­
wickiej pod dyr. Jarosława Leszczyń 
skiego, Irena Lewińska — śpiew, Ka 
roi Szafranek — akompaniament. 
23.05 Zakończenie programu lokal-

CZWARTEK, 5 stycznia.
5.30 Dzień dobry. 650 Program 14.00 

Mnzyka rozrywkowa w wyk. Orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej pod dyr. Jaro­
sława Leszczyńskiego. 1450 Kalendarz 
pani domu — pogadanka Haliny Marne- 
lokowej. 14.50 Chwilka społeczna. 1455 
Wiadomości bieżące i giełda. 18.00 Po­
radnik radiowy w oprać. Olgierda Cheł- 
miokieao. 18.10 Z albnmn spcak«ra. 
1855 Wiadomości sportowe. 22.02 Roz­
mowę ze słuchaczami przeprowc Jzi Je­
rzy Tępa. 22.10 Wesoły wieczór — w 
układzie Jerzego Tępy w wykoć -'n  
zespołu .Aląskiej Pozytywki" z nd-ia- 
łec: Orkiestry Rozgłośni Katowi klej. 
23.05 Zakończenie programn.

Komisja Porozumiewawcza Zw. 
Zaw. Pracowników Umysłowych 
wystosowała do Polskiego Związ­
ku Stowarzyszeń Kupieckich Woj. 
śląskiego następujące pismo:

„Związki Zawodowe pracowni­
ków umysłowych wypowiadają, 
jako kontrahenci ukłedu zbiorowe­
go z dnia 30 czerwca 1933 r., dla 
pracowników handlowych na gór­
nośląskiej części województwa 
śląskiego, tabelę płac według ak­
tu ugody z 24 stycznia 1938 r. na 
31 marca 1939 r. Tabela plac zo­
stała ustalona na podstawie ugo­
dy, zawartej przed Komisją Po­
jednawczą i Arbitrażową w dniu 
24 stycznia 1938 r., według której 
poprzednie stawki tabeli płac pod­
wyższono z dniem 1 stycznia 1938 
r. o 7 proc, w latach przejścio­
wych i w  latach zawodowych.

Propozycje zmian stawek zarób 
kowych podamy później z równo­
czesną prośbą o przeprowadzenie 
z nami rokowań parytetycznych".

••  •
W  ciągu ubiegłych miesięcy od­

były się u inspektora pracy w  Ryb 
niku konferencje porozumiewaw­
cze między sekretarzami Związ­
ków Zawodowych, względnie dele­
gatami robotników z jednej stro­
ny, a przedstawicielami praco­
dawców z drugiej strony.

Konferencje te miały na celu za­
poznanie inspektora pracy z ogól­
ną sytuacją na rynku pracy na te­
renie powiatu rybnickiego i pszczyń 
skiego, a niezależnie od tego mia­
ły umożliwić bliższe zetknięcie się 
pracodawców z pracobiorcami, 
względnie ich przedstawicielami, 
celem likwidacji drobniejszych za­
targów między stronami, bez ucie­
kania się do orzecznictwa inspek­
tora pracy.

O ile chodzi o przedstawicieli

rolnictwa, to utworzono nawet spe 
cjalną komisję do załatwienia drób 
niejszych sporów, złożoną z przed 
stawicieli pracodawców i  robot­
ników rolnych, względnie zainte­
resowanych sekretarzy Związków 
Zawodowych.

Ostatnio jednak konferencje te 
nie odbyły się, ze względu na na­
wał pracy w Inspektoracie Pracy 
w Rybniku, w  związku z całą ma­
są drobnych zażaleń .wniesionych 
indywidualnie przez szereg robot­
ników. Sprawy te będą załatwia­
ne w  kolejności zgłoszenia.

Konferencje porozumiewawcze 
odbędą się jednak w drugiej poło­
wie stycznia, celem przygotowania 
i  opracowania programu prac, 
stworzenia możliwości zatrudnie­
nia jak największej liczby bezro­
botnych, czekających od lat na ja ­
kąkolwiek pracę.

• ••
Przy robotach publicznych, pro­

wadzonych na zlecenie magistratu 
w Rybniku przez firmę budowla­
ną „D rog i" z Katowic, przy prze­
budowie Placu Wolności i urzą­
dzeniu dworca autobusowego, oraz 
przy remoncie ui. Kościuszki w 
Rybniku, doszło do zatargu na tle 
zarobków między firmą, a zatrud­
nionymi robotnikami. Firma opła­
cała robotników poniżej taryfy 
obowiązującej w danym dziale 
pracy. Zatarg oparł się w  końcu 
o inspektora pracy.

Na odbytej ostatnio w  tej spra­
wie konferencji u inspektora pracy 
w Rybniku, w  dniu 29 ub. m. do­
szło między stronami do polubow­
nego załatwienia sprawy i zlikw i­
dowania zatargu, gdyż firma zgo­
dziła się wypłacić robotnikom od­
szkodowanie za poniesione straty. 
W ten sposób zatarg został defi­
nitywnie z likw idowany./.......

Redaktor JERZY Odbito w drukarni Sp. Nakładów o -  Wydawniczej „Robo tn lk", Warszawa, Warecka 7.


